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Zawiadamiając o tym smutnym ciosie, składamy hołd cieniom i pamięci Znrariego 


PRACOWN 
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TOW. AKG. PRZEMYSŁU CEMENTOWEGO „WIEK“. 


Ostre napiętnowanie postępowania Waldemarasa 


, Paryż, 10.1 (PA) Cała prasa druku- 
je in extenso ostatni wywiad kore- 
' spondenta Polskiej agencji telegra- 
licznej p. Orynga z premjerem Wal- 
demarasem* Ogólny ton krótkich ko- 
mentarzy, jakiemi dzienniki wywiad 
ten zaopatrują, jest nieżyczliwy dla 
Waldemarasa, którego oskarżają one 
o sztuczne podtrzymywanie napręże- 
nia w stosunkach polsko-litewskich, 
mogącega doprowadzić do starcia 
zbrojnego, 

„lemps“ konstatuje, że premjer li- 
iewski ma dziwną koncepcje w spra- 
wie wznowienia normalnych stosun- 
ków pomiędzy Polską i Litwą po znie- 
sieniu sianu wojennego pomiędzy 
niemi. Uzależnia on powrót do nor- 
malnych stosunków od warunków, 
które — oileby strona litewska nie 
miała od nich odstąpić — uczyniłyby 
zbliżenie pomiędzy Warszawa i Kow- 
nem rzeczą zupełnie niemożebną. 
Oświadczenie Walcemarasa, że Li- 
twa zgodzi się przyjąć posła polskie- 
go jedynie w Wilnie, oznacza, iż Li- 
twa zgodzi się na ustalenie stosunków 
dyplomatycznygi z Polską tylko w 
razie ustąpienia jej przez Polskę Wil- 


na. Jest to wary nek nie do urzeczywist | 


nienia. Premier litewski musi sam 
zdawać sobie sprawę z tego, że przez 
stawianie podobnych żądań nie może 
skłonić Pe ski do podjęcia dyskusji 
w kwestji Wilna, gdyż dla Rządu pol- 
skiego k'vestja ta już oddawna zosta- 
a rozs/rzygnięta. Upierając się przy 
obecny j swej taktyce Waldemaras ry- 
zykyje, że sprawa będzie nazawsze 
pogrzebana, przez co . tworzona bę- 
dzie zarazem stała groźba dla pokoju 
europejskiego. Premjer litewski mógł 


Odwołanie zarzutu. | 


Postawiony przezemnie w ogłasze- 
niu „Kurjera Zachodniega” z dnia 24 
czerwca 1927 zarzut, jakoby p. Kon- 
stanty Szwankowski otrzymał dyplom 
mistrza murarskiego, nie będąc egza- 
minowanym, jako nieuzasadniony i 
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nieprawdziwy niniejazem adwoluję. i 


przez całą niemal prasę francuską. 


się przekonać w Genewie, że nigdzie | pucis do naruszenia pokoju w związ 
w Europie nie znajdzie poparcia dla ku ze sprawą wileńską, Chyba tylko 
polityki otwarcie lub skrycie wrogiej w Moskwie — pisze dalej dziennik — 
Polsce i że nikt nie jest skłonny do- mógłby znaleźć Waldemaras zachętę 
DEDIT TED AAM 


katolicki i Narodowy Komitet Wyborcy. 


DZIŚ W ŚRODĘ UKAŻE SIĘ ODEZWA. 


Warszawa, 10.1 (Tel. wł.) Wydział 
organizacyjny postanowił ustalić na- 
zwę Komitetu, utworzonego w myśl 
Listu Pasterskiego: Katolicki i Naro- 
dowy Komitet Wyborczy. 

Jednocześnie uchwalił raz jeszcze 
zwrócić się do wszystkich stronnictw, 


SKŁAD OSOBOWY 


LISTY PAŃSTWOWEJ Nr. 1. 

Warszawa, 10.1 (AW) Dzisiejsza | tej listy i zapowiada bardzo ważne 
„Warszawianka“ podaje wiadomość, | zmiany w jej obsadzie osobowej. 
że na liście państwowej Nr. 1 bezpar- Natomiast „Dziennik Polski” za- 
tyjnego bloku współpracy z Rządem | przecza tej wiadomości jaknajener- 
znajdują się następujące nazwiska: | giczniej, stwierdzając między innemi. 
Bartel, Czechowicz, Miedziński, Sta- 
niewicz, Kościałkowski, Polakiewiez, 
Barański, Daszyński, Kochanowski, 
Szymański, Bojko, Marjan Dąbrow- 
ski, Gieduszyński, Ohanowicz, Ber- 
ger, ks. Sapieha, Ciechanowski, Gral- | 
ski, Dybiński, Ochnacki, Malczyński, | 


stojących na gruncie katołickim i na 
rodowym, z wezwaniem o przystąpie- 
nie do Komitetu. 
| W środę ukaże się odezwa ukonsty- 
| tuowanęgo pełnego Katolickiego i Na 
| rodowego Komitetu Wyborczego. 
i 5 


do zamieszezenia jego nazwiska 
podobnej liście. 

Również „Przegląd Wieczorny“ 
stwierdza nieścisłość tej wiadomości 
i dodaje, że z rozmaitych wzgledów 
lista państwowego bloku wyborczego 
współpracy z Rządem zostanie dopie- 
ro ujawnioną w następnych dniach 
po ogłoszenin innych list państwo- 
wych 


Jakulski, Lechniecki, Boguszewski, Ko 
złowski, A. Raczyński i Janowski. 
Wiadomość tę potwierdzają „ABC“ 
i „Kurjer Czerwony”, który to ostatni 
podkreśla prowizoryczny charakter 


Komunikat Ch. D. i „Piasta“ 


W SPRAWIE WSPÓLNEJ AKCJI WYBORCZEJ. 


Warszawa, 10-1. (Tel. wł.) We wtorek 
pojawił się wspólny komunikat, wydany 


nych, pokoju nawewnątiz i nazewnątrz 
i kierując się wzniosłym Listem paster- 
przez PSL. „Piast“ i Chrześcjańską de- | skim stwarzają polski blok katolicki P. 
mokrację. Komunikat powiada, że po į S. L. „Piast“ i Chrześcjańska demokra- 
gruntownem rozważeniu sytuacji pań- | cja. Dokładny program bloku ukaże się 
stwowej, uznając konieczność zespole- | w dniach najbliższych. Na czele listy do 
nia akcji wyborczej wszystkich zgod- | Sejmu stoi marszałek Rataj. 

nych w dążeniach do naprawy ustroju Utworzenie bloku nie przesądza po- 
państwa, zabezpieczenia praworządności ! rozumienia się prowincjonalnych kół z 
i dalszego budowania państwa w duchu * innemi blokami, w zależności od układu 
zasad chrześcjańskich i demokratycz- —stosunków na miejscu. 


iż ks. Sapieha nikogo nie upoważnił í ; 7 
> r) R w + pienie Litwy z Ligi Narodów. 


do sprzeciwiania się szezerenin pogo- 
dzeniu Polski i Litwy, lecz naród 
który zawdzięcza niepodległość mo- 
carstwom zachodnim i który chec z 
godnością z niej korzystać, nie powi- 
nien chyba szukać oparcia na „zgniłej 
desce*, jaką jest Rosja bolszewicka. 
„Journal de Debats” zamieszczu ko- 
mentarz Augusta Gauvais, który o- 
świadcza, że Waldemaras kpi sobie w 
dalszym ciągu z ludzi. Już na podsta- 
wie grudniowych jego oświadczeń o- 
głoszonych w prasie genewskiej i pa- 
ryskiej. można było przewidywać, że 
‘zajmie on podobne stanowisko. pocią- 
gające zu soba konieczność nowej in- 
terwencji Rady Ligi Narodów. ` Nic- 
zważając na nadzwyczaj jasne posta- 
wienie kwestji przez ministra Zales- 
kiego w jego ekspose z dnia 7 grud- 
nia r, ub. Wałdemaras neguje wszyst 
kie oficjalne decyzje.  Waldemaras, 
oświadczając, iż hołduje on niepra- 
wu, lecz intresowi państwa, sławia 
siebie po za wszelkiem zrzeszeniem 
międzynarodowem. epartem na pra- 
wie. Wobec powyższego jedynem raz 
wiązaniem sytuacji jest albo wystą- 
albo 
| też ustąpienie Waldemarasa z rządu. 
To ostatnie pogodziłoby obie zwalcza- 
jące się tezy, gdyż prawdziwy interes 
państwowy Litwy wymaga, aby jak- 
najprędzej przestał istnieć stan rze- 
czy, który stwarza konflikt pomiędzy 
nią i wszysikiemi państwami cywiło- 
zowanemi. 
EELE TAN EEA. 


Słowa hołdu 


DLA ŚP. ANTONIEGO 
OSUCHOWSKIEGO. 


Warszawa, 10-1. (Tel. wł.) We wtorek 
odbyło się posiedzenie międzynarodowe- 
go Komitetu opieki kuliuralnej nad Po- 
łakami zagranicą. 

Przed przystąpieniem do posiedzenia 
dyrektor Babiński oddał hołd zmarłemu 
mecenasowi Antoniemu Osuchowskie- 
mu, który jako prezes Towarzystwa im. 

i A. Mickiewicza polożyl nicocenione za- 
sługi w dziedzinie niesienia pomocy kul- 
turalnej Polakom na obczyźnie. 


Ciężko dotkniętym Rodzicom z 
powodu przedwczesnega zgonu 


śtp 


(aty Rertasikówny 


Ę © lat 17, uczenicy Kursów Hendlo- 
o» wych FT Rokawskiego i K Stattlera 
w Będzinie 


| wyrażają swoje najgłębsze współ- 


zn Dyrekcja 1 Hanczycielstwn, 


i 
E 


Z powodu przedwczesnego zgo- 
nu naszej ukochanej koleżanki 


ś tp. 


Sabiny Aerrasikówny 


uczenicy kursów Handlowych T. 
* Rokowskiego i K Statilera w Bẹ- 
dzinie 
wyrażają swoje najserdeczniejsze 
współczucie stroskanej Rodzinie 


Keledzy 1 Koleżanki. 
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PRZEGLĄD PRASY 
Złagodzona opozycja. 


Taktyka poszczególnych partyj jest 
niezmiernie giętką, zależnie od okoli- 
czności, możliwości itd. Mistrzem w 
giętkości jest P. P. S., która od opozy- 
cji, wykonawszy pewne salto morta- 
le, umie znaleźć się po przeciwnej stro 
nie wygłaszanych poprzednio haseł. 
„Pisze o tem „ABC“: ~ 

Opozycja Polskiej Partji 
stycznej wobec Rządu staje się coraz 
łagodniejsza. Wystarczy czytać uważ- 
nie „Robotnika“, aby przekonać się, że 
nawct takie czysto wyborcze posunię- 
cia obozu „sanacji“, jak wczorajszy 

„zjazd stanu średniego”, w organie P. 

P. S. nietylko nie wywołują niechęci, 

ale przeciwnie, witane są z wyraźną 

sympatją. Z polecenia b. posła Jawo- 

rowskiego wśród członków P. P. S. 

zbierane są podpisy na petycji do 

władż partyjnych, domagającej się po 
nownego przyjęcia do partji ministra 
robót publicznych  Moraczewskiego, 
który podobnie jak drugi socjalista 
minister pracy Jurkowski, pożostał 

członkiem Rządu, aczkolwiek P. P. S. 

ogłosiła przejście do opozycji. 

Najwymowniej złagodzenie opozy- 
R EEAGRS: Bab a się w oświad- 
ezeniu przywódcy PPS. w Nowym Są- 
czu p. Małkowskiego, który na wiecu 
przedwyborczym podkreślił, że stron- 


w 


Socjali- 


nictwo jego odnosi się „rzeczowo i za- 

sadniczo przychylnie do działalności 
5 A y 

ugrupowań sanacyjnych“. 


Nastroje mas litewskich. 


Korespotdeni „Kurjera Warszaw- 
skiego“ z pobytu w Kownie odniósł 
wrażenie, że masy ludności życzą sa- 
bie porozumienia z Polską. x 

„Z kimkolwiek miałem sposobność 
rozmawiać poza politykami, ze wszy- 
stkich stron słyszałem wyrazy gorą- 
cego pragnienia, aby wreszcie to poro- 
zumienie doszło do skutku. 

Na wytworzenie tego nastroju od- 
działywują przedewszystkiem liczne 
węzły, któremi ludność Litwy kowień- 
skiej jest związana z Polską. Wśród 
starszego pokolenia sfer niewykształ- 
eonych jest bardzo wielu ludzi, którzy 
dotychczas dokładnie nie zdają sobie 
sprawy z różnic, które dzielą oba na- 
rody”. 

Msav litewskie są jednak, jak w in- 
„em miejscu podkreśla tenże kore- 
spondent. naogół dalekie od polityki 
i bierne. Rządzi wojsko, które Walde- 
marasa popiera. 


ZJAZD WOJEWODÓW. 
Warszawa, 10-i .(Tel. wł.) Dzisiaj 


przed południem w prezydjnm Rady mi- 
nistrów obradował zjazd wojewodów z 


całego kraju. Zagaił zjazd wicepremjer ; 


Barteł. Popoludniu obrady toczyly się w 
gmachu Ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych. Obrady przeciągną się prawdo- 
podobnie do środy. 


k 
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lestanie 30 opozycjonistów na Syherie. 


WYPRÓBOWANYM PRZEZ CARAT ŚRODKIEM  UNIESZKODLIWIŁ 
STALIN PRZYWÓDCÓW OPOZYCJI KOMUNISTYCZNEJ. 


Warszawa, 10.1 (Tel. wł.) Donoszą 

z Moskwy, że policja sowiecka przy- 
stąpiła do wykonania rozkazu zesła- 
nia na Syberję wielu politycznych 
działaczy. 50 najwybitniejszych człon 
ców opozycji otrzymało rozkaz wy- 
jazdu, przyczem nie podano im do- 
kładnie miejsca zesłania. Zapewne 
chodzi jednak o miejscowości położo- 
ne pomiędzy Archangielskiem a środ- 
kową Syberją. Część zesłanych zosta- 
ła już deportowana. 
Nie ulega obecnie najmniejszej 
wątpliwości, że pomiędzy zesłańcami 
znajdą się: Trocki, Radek, Jewdoki- 
mow, Rakowski, Kamieniew, Zino- 
wiew. Daremnie usiłowano przedsta- 
wić tę deportację jako „przydział ro- 
botników partji”, chociaż osoby te nie 
należą już do partji i zostały z niej 
usunięte z powodu „kontrewolucyj- 
nej działalności . 

Rakowski ma być deportowany do 
gubernji Wiatka, gdzie osiądzie w 
miejscowości odległej o 500 kilome- 
trów od najbliższej stacji kolejowej. 
Pomiedzy skazanymi znajdują się 
$ównież dziennikarze Srebriakow, 
Smilga i 1eijetonista Sosnowski. 

Deportowani mają bp. 
dwaj ambasadorowie sowieccy, któ- 


Nowy poseł angielski 


WRĘCZYŁ LISTY UWIERZYTELNIA JĄCE PREZYDENTOWI RZPLITEJ. 


Warszawa, 10-1. (Tel. wł.) Dnia 10 
stycznia rb. o godz. 5 popoł. sir Wiljam 
Erskin, poseł nadzwyczajny i minister 
pełnomocny Wielkiej Brytanji, złożył p. 
Prczydentowi Rzplitej swoje listy uwie- 
rzytelniające na zamku w otoczeniu 
członków poselstwa angielskiego. Przy 
audjencji obecni byli pozatem: minister 
spraw zagranicznych p. August Zaleski, 
szef kancelarji cywilnej p. Dzięciołow- 
ski, zastępca szefa kancelarji cywilnej 
p. Morawski, szef gabinetu wojskowego 
pułk. Zahorski, oraz czlonkowie domu 
cywilnego i wojskowego p. Prezydenta. 
Stosownie do ceremonjału posel Wiel- 
kiej Brytanji przybył na zamek w towa- 
rzystwie dyrektora protokułu dyploma- 
tycznego p. Stefana Przeździeckiego. 

Przy wręczaniu listów uwierzytelnia- 
jących poseł wyglosił przemówienie, w 
którem m. in. powiedział, że jego poprze 
dnik od samego początku był świadkiem 
wysiłków państwa polskiego w celu 
skonsolidowania się zarówno wewnętrz- 
nego, jak i nazewnątrz kraju, który od 
samego początku swego powrotu do nie- 


Encyklika o jedności kościoła. 


NIE MOŻE BYĆ POŁĄCZENIA RELIG JI KATOLICKIEJ Z INNEMI RELI- 
GIAMI. 


Rzym, 10-1. (PAT.) Papież ogłosił en- 
cyklikę o jednomyślności kościoła. Oj- 
ciec Święty ubolewa nad  wysiłkami, 
zmierzającemi do połączenia religji 
prawdziwej katolickiej z innemi wyzna- 
niami, oraz nad twierdzeniem, że wszy- 
stkie wyznania są dobre. Fncyklika 
zwraca uwagę biskupów na te próby 
wprowadzenia w błąd i nakazuje ostrze- 
gać naród, że nic jest możliwe tworzyć 


RZĄD FRANCUSKI 


CHCE BEZWZGLĘDNIE ZWALCZAĆ KOMUNIZM. 


Paryż, 10-1. (PAT.) Agencja Havasa 
dowiaduje się ze źródła miarodajnego, 
że rząd trwa w zamiarze zaaresztowania 
deputowanych komunistycznych i złoży 
w tej sprawie odpowiednie oświadcze- 


! kościołów. Jedność — głosi encyklika — 


rzy niedawno temu reprezentowali ł 
jeszcze sowiecką republikę zagranicą. ; 
Do zesłańców należeć ma także były ; 
minister spraw wewnętrznych i mor- 
derca carskiej rodziny Biełoboredow. 
Skazańcy Stalina byli najbliższymi . 
współpracownikami twórcy państwa 
sowieckiego Lenina. Obecnie po ulo- 
kowaniu ich w głuchych miejscowoś- 
ciach Syberji, w odległości setek ki- 
lometrów od najbliższej stacji kolejo- 
wej, będą oni w rzeczywistości tak sa- 
mo bezsilni i wyłączeni od wszelkiego 
wpływu. jak ich przyjaciel i towa- į 
rzysz Jofle, który szykanowany do o- 
statniej chwili popełnił samobójstwo. 


1 
I 
i 


Nawet nie widzac 
chwyta każdakobieta 
po mydio domowe 

Lukaschika 


i toaletowe z fabryki 


rownież SE 


zależnego bytu stanął wobec olbrzymich 
trudności, których należytą ocenę uprzy- 
tomnily sobie państwa, znajdujące się 
w szczęśliwszych warunkach od Polski, 
gdzie życie musiało być odbudowane od 
samych podstaw. Trudności w znacznej 
mierze zostały przezwyciężone dzięki 
wspaniałemu patrjotyzmowi i stanowczo 
ści narodu polskiego. W historji pol- 
skiej rozpocznie się nowy okres i wierzę 
*—- mówił minister — że będzie to okres 
szczęścia i pomyślności. Moi współziom- 
kowie śledzić będą z wzrastającem zain- 
teresowaniem usiłowania, podejmowane 
w celu dalszego postępu kraju, teraz, 
kiedyejnż tak wielkie trudności przezwy 
ciężone zostały. W dalszym rozwoju ser- 
decznych stosunków pomiędzy Rzeczy- 
pospolitą Polską i brytyjskiem Imperjum 
liczę z ufnością na współpracę Waszej 
Ekscelencji i zapewnić Ją mogę, że ze 
swej strony nie będe szczędził usiłowań, 
by przyczynić się do nawiązania coraz 
ściślejszych węzłów, opartych na wza- 
jemnem poznaniu się i zrozumieniu 


— Z O CE O O OT A A 


społeczeństwo chrześcjańskie z pośród 
wiernych, którzy z całą swobodą, każ- 
dy na swój sposób mógł ujmować rzecz 
wiary. Następnie cncykłika zwalcza te- 
zę innych wyznań na rzecz połączenia 


może być osiągnięta jedynie przez po- 
wrót dysydentów na łono kościoła rzym- 
skiego 


nie w Izbie deputowanych. Jeśli przed- 
stawione będą wnioski o powzięcie u- 
chwały w tej sprawie, to rząd postawi 
to jako kwestję zaufania. 


o O O O O O O A A AA 


kcha śląskie. 
Potworne niorderstwo. 


Na drodze polnej między Przegędzą 
a Rzędówką w pow. Rybnickim do- 
konano morderstwa rabukowego na 
osobie Teodora Vicy, rzeźnika z Prze 
gędzy, przyczem zrabowano mu 4.000 
złotych. Przebieg napadu był nastę- 
pujący. Gdy ś. p. Ficy, który zdążał 
do Rzędówki. skąd chciał pojechać na 


J 


do niego zkryci w lesie bandyci. Kule 


armark do Mysłowice, znajdował się i nie mógł jednak pospieszyć napadnię 
w lesie ma drodze polnej, wystrzelili | temu z pomocą. 


jednak chybiły. Ficy, domyśliwszy 
się napadu zaczął wołać ratunku i u- . 
ciekać. Za nim, strzelając, pobiegli * 
bandyci, raniąc go kulą w płuca. Ban- 
dyci, którzy znaleźli ranionego, dobi- 
li go, uderzając go kolbą karabinu w 
głowę, przyczem, zrabowawszy pie- 
niądze, zbiegli do lasu. W niewiel- 
kiej odległości przed napadniętym 
szedł kolejarz, który słyszał wołanie 
napadniętego. Z powodu strzelania 


| 
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Echa napadu | 
NA REDAKTORA MOSTOWICZA. | | 


Warszawa, 10-1. (Tel. wł.) W głośnej. 
sprawie napadu na redaktora Mostowi.| 
cza dochodzenia prokuratorskie zebrały 
wiele ciekawcgo i rzucającego nowe 
światło na sprawę materjału. Z tego po- 
wodu śledztwo prowadzone jest w dal- 
szym ciągu. Dochodzenie prowadzi pro. 
kurator Siewierski. | 


Wiadomości ze staiicy, 


CHA SPRAWY P. P. P. Sprawa 
trzech członków tajnej organizacji t. 
zw. Pogotowia patrjotów  polskicł 
(P. P. P.) pp: Jana Pękosławskiego 
głównego organizatora, Bolesława 
Goxzczyńskiego i Fomasza Łubieńskie 
go po zasądzającym wyroku I instan- 
cji. znalazła się w sądzie apelacyj- 
nym w Warszawie. Przed wyznacze- 
niem terminu rozprawy p. Bolesław 
Gorczyński. jako zdradzający niedy- 
spozycję umysłową został odesłany 
na obserwację psychjatryczną. Przy 
bliższem zetknięciu się z trybem ży- 
cia p. G. stwierdzono, iż jest b. mało- 
mówny, ogarnięty niepokojem, błą- 
dzący myślami po przestworzach nie- 
skończoności..., zajęty godzinami kre- 
śleniem rysunków technicznych, oraz 
pisaniem  lakonicznych  stereotypo- 
wych podań do p. Prezydenta. Ponad- 
to stwierdzono u p. G. wrzód okrągły 
w żołądku i zalecono kurację na po- 
łudniu. Pan G. wedle wskazówek le- 
karzy udał się tam — zaś sąd apela- 
cyjny w Warszawie postępowanie 
względem G. zawiesił, wyznaczając 
jednocześnie termin rozprawy prze- 
ciw dwu pozostałym oskarżonym na 
dzień 20 lulego b. r. 


_ SPRAWA P. DYMOWSKIEG(, 
Sąd apelacyjny w Warszawie w sk a 
dzie sędziów Raczkiewicza, Kaczyń: 
skiego i Gacka rozpatrzył ostatecznie 
skargę incydentalną b. posła Dymow 
skiego, aresztowanego pod zarzutem 
nadużyć wekslowych.Prokurator Wój 
cieki domagał się zatrzymania p. Dy- 
mowskiego w areszcie, by uniemożli- 
wić mu tuszowanie dowodów w oś: 
miu toczących się dochodzeniach kar- 
nych. Obrońca adw. Hofmokl-Ostrow 
ski wnosił o tichylenie dotychczaso- 
wego środka zapobiegawczęgo, dowo- 
dząc, iż p. Dymowski sam wystąpił 
przeciw gospodarce Banku narodowe 
go. Sąd po godzinnej naradzie zdecy- 
dował zastosować względem p. Dy- 
mowskiego kaucję w wysokości 
100.000 zł., a do czasu złożenia kaucji 
zatrzymać go w areszcie. 


O CZEM WARSZAWA NIE PA- 
MIĘTA. Według pierwoinych po- 
wierzchownych obliczeń, mieszkańcy 
Warszawy mieli na Sylwestra wydać 
w lokałach publicznych 6 i pół miljo- 
na złotych. Suma ta, choć wysoka, nie 
wyczerpuje jednak, jak się okazało, 
wszystkich wydatków, które noc syl- 
westrowa pochłonęła. Mianowicie b. 
wiele rachunków w restauracjach pła 
conych było z pominięciem magistra- 
iu, również dużo osób urządzało t. zw. 
„składkowego sylwestra” w domach 
prywatnych, nie szczędząc kosztów. 
Jeżeli zatem przyjmiemy, że Warsza- 
wa na Sylwestra wydała 9 miljonów 
złotych, nie będzie to sumą ani prze- 
sadzoną, ani nieprawdopodobną. To: 
że się bawiono, nie jest złym obja- 
wem, czas nareszcie rozproszyć bez- 
nadziejną szarzyznę codziennego ży- 
wota. Ale kosztem 9 miljonów złotych 
można było wybudować półtora ty- 
siąca nowoczesnych, nawet komforto- 
wych izb mieszkalnych. O tem War- 
szawa, jako miasto, mające 8.000 bez- 
domnych powinna była pamiątać. 


ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW. 
Po dłuższej obserwacji, policja poli: 
tyczna w stolicy dokonała rewizji w 
mieszkaniach t. zw. techników komu- 
nistycznej pariji Polski. Aresztowano 
cztery osoby: Stanisława Zielińskie- 
go, Bolesława Chacalłę, Henryka Ru- 
dzińskiego i Czesława Bojarskiego. 
W mieszkaniu Zielińskiego znaleziono 
olbrzymią ilość bibuły komunistycz- 
nej, załadowanej w paczki i przygo- 
towanej do „wyjazdu“ na prowincję, 
w związku ze zbliżającemi się wybo- 
rami. 


Nr. fr 


NOCH PARAŻJATYCHI. 


Hasło — „dzja dla Azjatów! — 
rzucone zostało przed laty przez ja- 
pończyka, hr. Okumę, który zorgani- 
zorał pierwszą konferencję panazja- 
tycka w Nagasaki, dwa lata temu. 

Od tego czasu dużo wody uplynęlo 
mw Jang - Tse- Kiangu. dokonaly się 
wielkie przemiany r Chinach, prze- 
orymanych żelaznem radlem wojny 
domowej. Na Chiny też zwrwócona 
została najpilniejsza uwaga zaintere- 
sowanych mocarstro Europy i /oimery- 
ki, bowiem jeśli w Japonji można mwi- 
dzieć duchowego inspiratora ruchu pa 
nazjatyckiego, to narzędziem tego ru- 
chu, jego najsilniejszym motorem Ino- 
gą być tylko Chiny, największy lu- 
dnościoro i przestrzennie czynnik po- 
lityczny w Azji. 

y otóż ro Pein r. ub. odbyla 
się w Szanghaju i Nankinie druga kon 
ferencja panazjatycka, o czem dość 
głucho było w prasie europejskiej i a- 
merykańskiej. które nie miały ani je- 
dnego swego przedstamiciela na kon- 
ferencji. 

Z późniejszych enuncjacyj ro prasie 
chińskiej i japońskiej domiedzial się 
świat polityczny, iż ro konferencji bra 
ło udział 52 delegatóro Chin. Japonii, 
Turcji, Turkiestanu, Ceylonu, dlate 
stanu, Formozy, Arabji. Wyspy Fili- 
pińskie nie mialy delegata, a Japonja 
sprzeciwila się obecności delegatów 
Korei. 

Nie można twierdzić, iżby między 
zebranymi na konferencji delegatami 
krajów azjatyckich panowała idealna 
harmonja. Wręcz przeciwnie. Je- 
dnak delegacji japońskiej, która fak- 
tycznie miała ro swych rękach kiero- 
ronictwo obrad. udało się wygładzić 
różnice i zatergi i dopromadzić do 
przyjęcia szeregu rezolucyj. Rezolu- 
cje te przegłosowano jednomyślnie, co 
jest również świadectwem sukcesu Ja 
pończyków. 

Z szeregu przyjęlych m  Nankinie 
rezolucyj zwraca ją na siebie uwagę te, 
które bezpośrednio zahaczają o kwe- 
stję panazjalyzmu i stosunku Azji do 
Europy i Ameryki. A mięc konferen- 
cja postanowiła: 

„popierać ruch _ zjednoczeniowy 
wśród ludów azjatyckich m celu o- 
brony przed ewentualną ofenzymą in- 
nych kontynentów”: 

„zorganizować cenirum edukacyjne 
dla całej Azji ro celu kierowania wy- 
kształceniem. literackiem, technicznem 
i mojskowem studenlóro — azjatów”; 
, »utmorzyć tw ciągu roku _ stały o- 
środek kieroroniczy ruchu panazja- 
tyckiego"'; I 

„wydawać tygodnik w kilku języ- 
kach azjatyckich, oraz w języku. an- 
gielskim"': 
„zorganizować i 


wysłać do Europy, 
Ameryki, 4 E AKI 


i i, Australji i Afryki misje a- 
zjatyckie w celach propagandowych“; 
szeroki zakres powyższych posta- 
nomień konferencji szanghajsko - nan- 
Kińskiej nie przesądza oczyrbiście ich 
wykonalności i wartości praktyczno- 
politycznej. W obecnym stanie rze- 
czy kontynent azjatycki nie jest jesz- 
cze mw stanie przecirostawiać się, jako 
zorganizowana całość rasowa i poli- 
tyczna, Vuropie i Ameryce. a tembar- 
dziej doprowadzić do skutku pierro- 
szy punkt programu panaz jatyckiego: 
wyeliminowanie wpływów europe j- 
sko - amerykańskich. 
„Ruch panazjatycki, pomimo popar- 
cia organizacyjnego ze strony Japonji, 
pomimo jednomyślności i harmon ji, 
panującej pod koniec obrad konferen- 
cji szanghajskiej, nie przedstarcia sie 
jeszcze ro postaci niebezpieczeństwa, 
zagrażającego bezpośrednio hegemonii 
rasy białej. i 
_Uchraty, przytoczone myżej, są tyl 
ko symptomatycznym objawem dą- 
zeń, nurtujących kontynent azjatycki. 
I z tego względu zasługują na uwagę. 
ltealmych wyników nie dadzą dak 
preędko. Zjednoczenie Azji, ludóm a- 
zjatyckich nie może być dzielem kilku. 
a naret kilkunastu lat. A do tego 
czasu Europa i Ameryka mogą spać 
spokojnie. 


Listy wyborców WyłGŹ 


Sorawdzajcie, czy nazwiska w 


À 


e CK A O NA 


e p ra a aa 


sKURJER 


ias 


S. p. Antoni Osuchowski | 
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ZACHODNIE, — Środa. 11 stycznia 1928 roku. 


Mo sa do przeczenia w Dhwodowych Yomisiach Hyla 


asze są umieszczone na listach i czy 


WIELKI I ŚWIETLANY BUDOWNICZY POLSKI. 


W poniedziałek, jak donieśliśmy, 
zmarł w Warszawic mecenas Antoni 
Osuchowski. 

Ś. p. Osuchowski, jedna z najja- 
śniejszych postaci w Polsce, całe swo- 
je żmudne życie poświęcił prący nad 
podniesieniem oświaty i kultury oraz 
nad wzmocnieniem samopoczucia na- 
rodowego wśród łudu polskiego. Wal- 
czył, z zaciętym uporem i niczem nic- 
wzruszoną wiarą w nadejście chwili 
wybawienia Polski z niewoli, o każda 
duszę polską, o każdą piędź ziemi poł- 
skiej. W pracy swojej nie uznawał 
kordonów i wszędzie, czyto w Cieszyń 
skiem, czy na Mazurach i w Warmji. 
czy też w Poznańskiem, spieszył nie- 
tylko z radą, ale przedewszystkiem 
z pomocą pieniężną. 

W roku 1897 założy. Macierz Pol- 
ską w Cieszynie, w r. 1903 rozpoczął 
tajna robotę w Macierzy Polskiej w 
b. Królestwie, aby natychmiast po u- 
kazaniu się t. zw. dekretu tolerancy j- 
nego w r. 1905 rzucić się z całą pasją 


| 
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do jawnej pracy oświatowej w jaw- , 


nej już Macierzy, która po krótkiej 
chwili znowu musiała przejść do pra- 
cy tajnej. Był założycielem semina- 
rjum nauczycielskiego w Ursynowie 
i wykonawcą testamentu ś. p. ordy- 
nata Adama hr. Krasińskiego, który 
na ten cel przeznaczył piękny mają- 
tek Ursynów. 

Ś. p. Osuchowski był założycielem 
i jedyną podstawą finansową Banku 
ziemskiego w Poznaniu, przeznaczo- 
nego do obrony i utrzymania ziemi 
polskiej w Wielkopolsce w ręku pol- 
skim. Tylko dzięki jego niepożytej 
energji i zapałowi. którym podniecał. 


innych, udało się umieścić za 4 milj. | 


mk. niem. akeji tego Banku, nieda ją- 
cego prawie żadnych dochodów, w b. 


Królestwie Kongresowem i na Kre- | 


sach Wschodnich. i 
Ś. p. Antoni Osuchowski był je- 

dnym z pierwszych, który stanął w 

szeregu do walki o duszę polską na 
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Mazurach i na długo przed wojną roz- , 
począł wydawniciwa. jak pisma perjo 
dyczne, modlitewniki. drukowane i. 
zw. szwabachą (literami gotyckiemi). 
a przeznaczone dla Warmji i Mazu- 
rów. Z okolic tych sprowadzał już 
przed wojną młodzież do Krółesiwa. 
pokazywał jej Polskę, nuświadamiał i 
utrwalał w niej ducha polskiego. 
- Nie było żadnej większej lub mniej 
szej akcji na rzecz narodową, kultu- 
ralną lub oświatową, w którejhy brak 
ło ś. p. Osuchowskiego, który na każ- 
dy szlachetny cel potrafił zdobyć pie- 
niqxdlze. Sile jego gorącej wiary, jego 
poświęceniu nikt oprzeć się nie mógł 
A ś. p. Osuchowski nie wahał się zwró . 
cić o pomoc na cele, którym życie i 
swe złożył w ofierze. Całe społeczeń- | 
stwo oceniło też należycie jego pracę | 
w setkach testamentów, w których ; 
przeznaczono pieniądze na cele pu- | 
bliczne, mianując wykonawcą ostat- | 
niej woli tego Wielkiego Jałmużnika | 
l 
i 
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dla sprawy polskiej. | 

W czasie wielkiej wojny przebywał 
ś. p. Osuchowski w Szwajcarji. Żywo ; 
w pamięci społeczeństwa tkwi jeszcze 
jego owocna działalność w Komiłecię 
pomocy ofiarom wojny w Polsce w 
Vevey. gdzie pracował wspólnie z 
Henrykiem Sienkiewiczem. i 

Po powrocie do kraju był jednym 
z założycieli Towarzystwa opicki nad 
Polakami zagranicą im. Miekiewicza. 
Prawie każda większa instytucja na- | 
rodowa. kuluralna czy oświatowa w | 
Polsce. m. in. Kasa Mianowskiego. $ 
zaliczała ś. p. Osuchowskiego w po- | 
czet swoich członków honorowych 
lub zwyczajnych. 

Do ostatniego tchu ś. p. Osuchow- 
ski. złożony ostatnio ciężką chorobą. 
pracował dla narodu. a cały swój 
majątek osobisty poświęciwszy na 
cele publiczne, żył ze skromnej pensji 
honorowej. wypłacanej przez m. st. 
Warszawę. - 
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Naimowsza kolonia posła w. Paranie. 


POLACY PIONIERAMI PRZEMYSŁU W PARANIE. — W GOŚCINIE U 


PRZYRODNIKA POLSKIEGO. 


Korzystając z pobytu w najnowszej 
i ostatniej kolonji polskiej Candido de 
Abren, znajdującej się na zachodnich 
zaludnionych kresach Parany, pozna- 
łam już niektóre najbliższe okolice tej 
ślicznej kolonji. 

Przed tygodniem zwiedziłam tartak 
wodny nad rzeką Rio Baile (rzeka 
bali), należący do p. Ferdynanda Ma- 
lanowskiego. Z rozmowy z właścicie- 
lem tej dość dużej fabryki dowiedzia- 
łam się, że, jeśli istnieje w tej części 
Parany jakikolwiek przemysł, to za- 
wdzięcza to wyłącznie Polakom, tu- 
byłcy bowiem są naogół bez najmniej- 
szej inicjatywy i żadnej kultury do 
Brazylji nie wnoszą. |Jest to zresztą 
naród dziwnie słaby fizycznie i umy- 
słowo, po większej części obciążony 
dziedzicznie chorobami i nie zapowia- 
dający rozkwitu na przyszłość. 

Bardzo mile spędziłam kiłka dni w 
gościnie u przyrodnika i nauczyciela 
p. Boreckiego, mieszkającego w bocz- 
nej linji Palmital, oddalonej o sześć 
kilometrów od miasteczka Candido de 
Abren. W rannych godzinach, kiedy 
p. Borecki bywał zajęty w szkole, od- 
bywałam wycieczki do pobliskiego la- 
su, w którym. oprócz wielu nowych 
gatunków mniejszych  łuskoskezy- 
dłych, udało mi się schwytać kilka 
sztuk prześlicznych olbrzymich mo- 
tyli z rodziny Morphidae. Popołudniu 
chodziliśmy na polowania. P. Borecki. 
jako ornitolog, zna doskonale wszyst- 
kie ptaki Parany i jest niepospolitym 
strzelcem. Chcąc zabić jakiegoś pta- 
szka, nie upatruje go na drzewie. jak 
to zazwyczaj czynią przecięini myśli- 
wi, lecz nadsłuchuje, mając zdolność 
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— POLSKA UCZELNIA WŚRÓD DZIEWI 
CZYCH LASÓW BRAZYLJI. — W OCZEKIWANIU NOWYCH PRZYGÓD 


> 
rozróżniania wszystkich głosów ptac- | 
twa. Upolowaną zdobycz prepurowa- 
liśmy wspólnie nad wieczorem .co da- 
ło mi możność nauczenia się pogłą- 
dowo wszelkich sekretów, wchodzą- 
cych w zakres tej wiedzy. Porobiłan: 
sobie naweł notatki. które i na przy- 
szłość hedą miały dla mnie znaczenie. 
jako cenne wiadomości. zdobyte od 
samego mistrza - ornitologa tutej- 
szych dżungli. 

Mieszkanie p. Borcckiego jest też 
w swoim rodzaju osobliwe i niepospo- 
liie. Ściany ozdobione licznemi zwie- 
rzętami i ptakami, spreparowanemi z 
taką zręcznością i znajomością ru- 
chów, że wyglądają wprost jak ży- 
we. Podłoga, zasłana różnemi skóra- 
mi, zdradza też upodobanie myśliwca. 
Oprócz spreparowanych okazów tu- 
tejszej fauny prawie zawsze można 
też tu widzieć zwierzęta żywe do pe- 
wnego stopnia ujarzmione, dzięki spe- 
cjalnym zdolnościom tego skromnego 
i sympatycznego przyrodnika. Przez 
pewien czas p. Borecki zajmował się 
dostarczeniem do instytutu wyrobów 
surowjić w Butasztan (Stan S. Paulo) 
okazów żywych jadowitych żmij, któ- 
re służą do preparowania odpowied- 
niej surowicy. Należy podziwiać od- 
wagę i poświęcenie dla dobra ludz- 
kości p. Boreckiego nic baczącego, że 
w każdej chwili może życiem przepła- 
cić to trudne zadanie. Pozatem p. Sta- 
nisław Borecki z wielkiem zamiłowa- 
niem i umiejętnością uprawia ogrod- 
nictwo, to też na miejscn wyciętego | 
dziowiczego lasu rozrasta sie przemi- ` 
ly sadek z różnego rodzaju owocowe- j 
mi drzewami południa, pomiędzy kté- 


, kiego — znać że pamiętny dz 
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są umieszczone bez błędu, 
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remi nie brak ież drzewek europej- 
skich. Oddzielny terenik zajmują 
drzewa morwowe. na których proje- 
kiuje zapoczątkować hodowlę jedwa- 
bników. Niewielki lecz starannie u- 
trzymany ogródek warzywny dopeł- 
nia calości iej miłej siedziby polskie- 
go przyrodnika na dalekich kaza) 
zamieszkałej Parany, Jest to jego wła 
sny szakier (działka ziemi). który na- 
był przed dwoma laty. 

Oddzielnie znajduje się szkoła. 
Odwiedziłam z ciekawością tę polską 
uczelnię w tak oddalonym zakątku 
świata pośród niczmierzonych dzie- 
wiczych łasów Brazylji. Budynek do- 
syć obszerny i widny i słanowiący 
jedną salę szkolną oraz małe przybu- 
dówka w rodzaju kancelarji, Z zachod 
niej części domu wzdluż calego bu- 
dynku szeroki ganek z daszkieru za- 
bezpie uczniów od ewentualnego 
zimoknięcia w czasie deszczu. Sali re- 
kreacyjnej nie potrzeba, gdyż w zu- 
pełności zastępuje ją wielki dziedzi- 
niec (boisko) oraz obszerny sad mor- 
wowy. Wewnątrz skromnie ale czy- 
sto. Porządne ławki szkolne oraz sto- 
lik i krzesło dla nauczyciela. Na ścia- 
nie portrety prezydenta Mościekiego 
i marszałka Piłsudskiego. Nadwiedłe 
girlandy z liści pałmowych oraz bi- 
bułkowe chorągiewki dwu państw: 
Brazylji i Polski świadczyły o nieda- 
wnym obchodzie uroczystości Słowae 
ń na~ 
szego mistrza poezji uczcili też nasi 
rodacy. zamieszkujący w odwiecz- 
nych borach dalekiej Parany. A dzi 
twa? Znać, że wychowana w karności 
i znajomości zasad pedagogicznych, 
zachowywała się sympatycznie. ws- 
kaznjąc też spory zasób wiadomości, 
Zdziwioną byłam wielce, kiedy na 
moją prośbę, aby dzieci zaśpiewały, 
usłyszałam miłe piosenki w czierech 
językach, ome się, że zebrana 
gromadka młodzieży należy do trzech 
narodowości: polskiej. ruskiej i nic- 
mieckiej. a że portugalski język. jako 
państwowy. obowiązuje każda uvzel- 
niet w tym zatem języku bywają 
śpiewane hymny i narodowe pieśni 
Drazylji. Niełatwe więc zadanie ma 
p. Borecki. pragnąc wywiązać się z 
pożytkiem dlą każdej z tych nacyj. ca 
jednak. zawdziecza jąc wykszłalecnin, 
udaje mu się w zupełności. Swojego 
czasu p. Borecki brał udzial w pol- 
skiej ekspedycji zoologicznej da Bra- 
zylji. pod kierownictwem p. Tadeu- 


| sza Chrostowskiego. Tęn ostalni ży: 


ciem przepłacił pol koniec tej irud- 
nej wyprawy. 

Za kilka dni przylączam się do 
ekspedycji inżynierskiej. która uda- 
je się na trzy tygodnie w celu mierze- 
nia rzeki Swai (Irahv) na dłuższej jej 
przestrzeni. Czekają mnie wiec przy- 
gody w tropikalnych lasach. gdzie 
muszę mieszkać pod gołym niebem na 
łodziach lub pod osłoną prastarych 
borów, gdzie nawet zwierzęta nie bo- 
ją się ludzi. uważając ich widocznie 
za naturalnych współmicszkańców o 
niezwykłym wyglądzie, tak rzadko 
bywa człowiek w tych niedostępnych 
dżungłach. Będą też ozdobą całej 
iurmy. jako jedyna przedstawicielka 
rodu nadobnego! Troche ryzykuję 
ze względu na małar ję. licząc na szczę 
ście. które dotąd mi sprzyjało. ale 
zato mogą natrafić na bardzo rzadkie 
okazy przyrodnicze, po które przecież 
specjalnie przyjechałam. W ekspedy- 
cji tej wezmą też udział pp. inżynier 
Malanowski i St. Borecki. Zamierzam 
prowadzić dziennik w ciągu całej lak 
ciekawej wyprawy, to też zapewne 
sporo wiadomości prześlę po powrocie 
do „Kurjera Zachodniego”. Najgorzej 
przeraża mnie ewentualność burz pod 
otwarliym niebem, które nawet w naj- 
lepszem otoczeniu domowem wydają 
się strasznemi. ale poco uprzedzić 
fakty. skoro się wicrzy. że szczęście 
mi sprzyjać będzie nadal w moich na- 
wet niebczpiecznych wędrówkach — 
po odwiecznych borach Brazylji 


Candido de Abren, w październiku 
1927 roku. 


Michalina Isaakowa. 
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ECHA KARNAWAŁU. 
Wrażenia 

Z WIELKIEJ REDUTY ZAGŁĘBIA. | 
_ W ubiegły piątek, w dzień Trzech 
króli resursa w Dąbrowie Górniczej | 
poszczycić się mogła doborem i dy- 
*tynkcją swych gości. Widzieliśmy 
przedstawicieli elity towarzyskiej nie 
tylko miejscowej i sąsiedniego nam 


EE mad e — 


śląska, lecz nawet Zawiercia i Ra- 
domska” 
Ceniąc miłych gości sale resursy, 


dzięki artystycznym dekoracjom ar- 
iysty malarza p. Detke i zręcznym, a 
przdewszystkiem niestrudzonym rącz 
kom naszych pań, ustroiły się godnie 
na ich przyjęcie. 

więc już przy wejściu na salę 
balową zwracała uwagę naprzeciw 
położona wnęka z widokiem efektow- 
nej sceny tanecznej wśród dzikich. 

Artystyczne dekoracje, potoki świa- 
ifa, subtelna woń perfum wzbudzały 
chęć do beztroskiej zabawy. 

Obok zaciszny buduar, w świetle 
przyćmionych pięknemi abażurami 
Lid miekki od gobelinów, pozwalał 
marzeń czarownych 


słodkich walców 


snuć przędzę 
przy dźwiękach 
Straussa. 

Niestety, ułomna natura nasza nie 
może się zadowolić samemi abstrak- 
cyjnemi wrażeniami, tedy sale jadal- 
ne wziął w swe posiadanie Bachus, 
nęcąc obfitym bulełem, udekorowane- 
mi stolikami, ku pokrzepieniu... nie 
serc, jak mówi poeta, lecz prozaicz- 
niejszych elementów powłoki cieles- 
nej. Nad sprawnością i ładem czuwa- 
iy baczne oczy naszych organizato- 
rów z rzutkim i energicznym p. inż. 
R. Kiblerem na czele. 

Jednak wszelkie wysiłki gospoda- 
rzy nie odniosłyby pomyślnego rezul- 
tatu, gdyby nie poparcie pięknego ce- 
lu zabawy przez zaszczycenie swą 
obecnością 500 z górą osób i uświet- 
nieniem strojami, wdziękiem i humo- 
rem. Z 

Rewja strojów i kostjumów wypa- 
dła nader dodatnie. 


Dominowało dużo białych peruk, 
wiele sukien stylowych, krynolin, 
markiz. 


Ach, nareszcie, „po chłopięcej syl- 
wetce steskniony wzrok męski mógł 
odnaleźć ponętne, prawdziwie kobie- 
ce postacie, przypominające nasze 
prababki z portretów. z 

Wśród kostjumów widzieliśmy pię- 
kna parę markizów i indjanke, wonną 
różę, piękne odaliski w bogatych siro- 
jach. nęcące głębią tajemniczych oczu 
z nad zasłon zazdrosnych, złotą siat: 
ką z rybkami i krążącemi wokół chci- 
wymi rybakami, niestety w balowych 
strojach, dzielnego marynarza z hu- 
morem wilka morskiego i nieodstępną 
fajka. Krasnoludek na wielkim mu- 
chomorze. widocznie zabłąkał się, są- 
dząc, z zapachu świerków i obecności 
drvad, że to las. Czy zaprowadził ko- 
go do królestwa swego i olśnił skar- 
bami, nie wiemy. Zazdrosny hiszpan 
knuł niecne intrygi. Pieroci wzdycha- 
li do swych niewiernych ideałów. 

Czy był deszcz, nie wiemy, chyba 
w butecie, bo na nieboskłonie ukazał 
sie łuk różnobarwnej tęczy i słonecz- 
ko ozłociło blaskiem podwójnych 
promieni tę oazę chwilowej radości. 

Ponad mozajką tańczących wznosi- 
ly się barwne baloniki, serpentiny 
oplatywały złączone w tańcu pary. 
A w przerwach w bufecie obficie 
wzmacniano nadwątlone tańcem siły. 
Powietrze przecinały pociski w for- 
mie papierowych piłeczek, nowość w 
/agłebiu. 

Powodzenie zabawy w dużej części 
przypisać należy niestrudzonym wo- 
dzirejom, w osobach pp. dyrektora 
Gadomskiego, wraz z p. F. Gadom- 
skim i p. Jełeniewskim. Z tańców wy- 
różniał sie ognisty mazur, prowadzo- 
ny przez dzielnego wodzireja. W ma- 
zurowym korowodzie. wśród innych, 
zwracala uwagę para stylowych mar- 
kizów. 

Najmniej udatwe były wystepy ar- 
tystów teatru katowickiego. P. Ja- 
strzębski zrobił zawód, o czem orga- 
nizatorzy dowiedzieli się zaledwie w 
dniu reduty. Również bez uprzedze- 
nia nie przybyła p. Matuszewska, pri- 
maballerina, a nakoniec występy p. 
Wierzbiakiego baletmistrza i p. Sta- 
wińskiej nie dorównywałv ogólnemu 
poziomowi zabawy, 

f 


To małe nicpowodzenic, nie popsu- 
lo miłej atmosfery i huczna zabawa 
przy zapcinionej sali przeciągnęła się 
do godziny 6 m. 50 i. gdy zagrano mar 


l sza pożegnalnego, opuszczaliśmy sale 


z uczuciem miłe spędzonych chwil, z 
żalem powracając do szarych dni ży- 
cia. 

Na kongresie kostjamów przyzna- 
no dwie nagrody: pierwszą za naj- 
bardziej pomysłowy kostjum otrzy- 
mał krasnoludek na muchomorze (p. 
dokiorowa K. Rajsowa), drugą nagro- 


Kronika Za 


KALENDARZYK. 
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Sroda 


Kinoteairy w Sosnowcu 


grają dzisiaj: 


Dziś Honoraty M. 

s=| jutro Arkadjusza M, 
wsch. słońca 7 m 42 
Zach. Temsa 


Kino „Zagłębie“—,„Bcestja morska“. 

Kino „srnks” — „Iroski szatana”. 
X AKCJA PRZEDWYBORCZA WŚRÓD 
KOMUNISTÓW. Jak się dowiadujemy, 
komuniści w Zagłębiu rozpoczęli już wstę 
pną akcje przedwyborczą. narazie jednak 
w małych rozmiarach, polegającą głów- 
nie na rozpowszechnianiu bibuły i na 
rozbijaniu wieców swych przeciwników. 
Obecnie komuniści z niecierpliwością o- 
czekują na decyzję państwowej komi- 
sji wyborczej w sprawie przyjęcia ich li 
sty i dopiero w razie? nieunieważnienia 
tejże, mają rozpocząć energiczną działal 
ność. Na wypadek unieważnienia listy 
komunistycznej miejscowi komuniści nie 
otrzymali jeszcze odpowiednich instru- 
keyj. W sprawic tej istnieją dwie ewen- 
tualności: głosowanie na listę mniej- 
szości narodowych, względne na nnie- 
ważnioną listę wiasną, aby tym sposo- 
bem policzyć własne siły i pokazać ich 
rozmiary. Tak czy inaczej, komuniści, 
jak słychać w sferach robotniczych, za 
kiłka dni mają przystąpić do planowej 
akcji przedwyborczej, której rozmiary 
będą uzależnione od wysokości przezna- 
czonej na ten cel kwoty przez bolszewic- 
kich chlebodawców. 


X ŻYDZI PRZED WYBORAMI. W je- 
duym z informacyjnych artykułów 
przedwyborczych w „Kurjerze Zachod- 
nim” powiedziano. że w « żydowskim 
Związku kupców samodzielnych mówi 
się o kandydaturze p. E. Moszkowskiego. 
Wyjaśniają nam, że istotnie mówi się o 
tej kandydaturze, lecz nie w Związku 
kupców samodzielnych, ale w żydow- 
skim Związku drobnych kupców i han- 
dlarzy. 


X LEKCEWAŻENIE PUBLICZNOŚCI. 
Otrzymujemy następujące uwagi: O- 
gólną bolączką dla mieszkańców So- 
snowca jest sprawa przejścia przez prze- 
jazd katowicki. Trudność zwiększyła się 
z chwilą rozpoczęcia robót około tunelu. 
Pomimo wszystko sosnowiczanie pogo- 
dziłi się już z kilkunastominutowem wy- 
czekiwaniem na przejazd pociągów, po- 
cieszając się tem, że po wybudowaniu 
tunelu niedogodności ie znikną. trudno 
jednakże pogodzić się z faktem, jaki 
mial miejsce wczoraj. Mianowicie o go- 
dzinie 7.50 wiecz. przejeżdżał pociąg to- 
warowy, składający się z próżnych wa- 
gonów, z dworca głównego na dworzec 
radomski. Z niewiadomych przyczyn po 
przejechaniu lokomotywy i kilkunastu 
wagonów pociąg zatrzymał się i postój 
ten trwał przeszlo 20 minut. A tymcza- 
sem z jednej i drugiej strony przejazdu 
zgromadziły się tłumy publiczności prze- 
stępując z nogi na nogę w wodzie i bło- 
cie pomstowały na władze kolejowe. Zło- 
rzeczenie to poniekąd było sluszne, boć 
przecicż wypuszczając pociąg ze %acji, 
odpowiednie czynniki wiedzą czy będzie 
on miał drogę czy też nie i w zależności 
od tego mogą go zatrzymać na bocznicy, 
lub przed przejazdem. Postępowanic po- 
dobne do wczorajszego zakrawa na le- 
kceważenie publiczności 

x PODCZAS POŻARU. Podczas poża- 
ru domu przy ul. KolHątaja 5 w Sosnow 
cu nieznany sprawca skradł z mieszka- 
nia Wiśniewskiego Stanisława czarny 
garnitur i 50 zł. gotówką. 
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„KURJER ZACHOWNI= — Sroda, 11 stycznia 1928 roku. 


dę za najpiękniejszy kostjum otrzy- 
mała odka (p. dyrekiorowa Du- 
panloup). 

Jednem słowem reduta osiągnęła 
pełne powodzenie, była ożywiona, we 
soła i dystyngowana, za co należy się 
uznanie organizatorom. 

Zabawa przyniosła znaczny do- 
chód (jak się dowiadujemy czysty 
dochód przekracza 3.200 zł), który 
zasili pustą kasę Okręgu Polskiej Ma- 
cierzy Szkolnej w Sosnowcu. 

Niewidzialny obserwalor. 


giębia 
Reperinar teatru w Sosnowcu, 


PRZEDSTAWIENIE W DĄBROWIE. 


Środa 11 stycznia w „Komecie” arty- 
ści teatru miejskiego z Sosnowca ode- 
grają znakomitą sztukę Fr. Schónherra 
pt. „Djablica”. Emocjonnująca treść sztu- 
ki i świelna gra artystów w osobach pp.: 
'fopolskiej, Brandta i Jaglarza wzbudzi- 
ły ogromne zainteresowanie wśród me- 
lomanów Zagłębia. Początek o godz. 8.15. 
Ceny zwykłe. Abonament ważny procen- 


! towy. 


Teatr w Katowicach. 
PREMJERA „RUSAŁKI“. 


W sobotę dnia 14 stycznia odbędzie się 
w teatrze polskim premjera opery zna- 


' komitego kompozytora czeskiego Anto- 


nicgo Dworzaka pt. „Rusalka“. W par- 
tjach głównych wystąpia pp.: ]. Choda- 
kowska (Baba Jaga). L. Kochańska (Ru- 
salka), H. Korwin-Siugocka (Obca księż- 
na), M. Zunowa (Kuchcik), M. Martini 
(Wodnik), reżyser ]. Stępniowski (Kró- 
lewic), A. Kopciuszewski (Gajowy), Du- 


da Morena. lańce i ewolucje układu ba- ; 


letmistrza W. Wierzbickiego wykona ze- 
spół baletowy. Reżyserował p. J. Step- 
niowski. Dyryguje kierownik opery p. 
Milan Zuna. Fantastyczne dekoracje pę- 
dzła H. Zwolińskiego. Nowe kostjumy z 
pracowni teatralnej pod kierunkiem 
Czesławy i Ignacego Nowickich. Bilety 
nałeży wcześniej rezerwować w kasie 
teatru. Telefonem 24-48 tylko od godz. 
10 — 2 popol. Na premjere „Rusalki“ 
wszelkie bony i zniżki nieważne. 


REPERTUAR. 


Środa 11.1 — „Casanova“. 

Piątek 15 bm. „Chory z urojenia”. 

Sobota 14 bm. „Rusalka“ (premjera). 
X WIELKI BAL KOSTJUMOWO - MAS 
KOWY T. A. Lu. Otrzymujemy nastę- 
pujący komunikat: Towarzystwo arty- 
styczno - literackie tradycją poprzed- 
nich lat urządza w b. karnawale a mia- 
nowicie w sobotę 4 lutego b. r. w sałach 
teatru miejskiego w Sosnowcu wielki bal 
kostjamowo - maskowy. Ponieważ re- 
prezentacyjne bale T. A. L'u cieszyły 
się dotychczas powszechnem uznaniem i 
powodzeniem i znane były ze swojej 
pomysłowości artystycznej tak co do ze- 
wnętrznego wyrazu, jak i dekoracji sa- 
li mamy wszelkie prawo przypuszczać, 
że obecny bal wzbudzi zrozumiałe zainte 
resowanie ster towarzyskich i uzyska 
należną frekwencję. Według zasiągnię- 
tych informacji sale miejskiego teatru 
będą dekorowane w myśl projektów 
artystów malarzy skupionych w T. A. 
L'u. Szereg licznych artystycznych nic- 
spodzianek tombole, premjowanie na- 
gród piękności, kostjumów i t. d. Wszel- 
kie ezynności organizacyjne baln w peł 
nym toku. Wstęp na bal tylko za oka- 
zaniem otrzymanego zaproszenia. Wcho- 
dzący zaproszeni na bał goście w mas- 
kach będą zmuszeni, znanym zwycza- 
jem, przy wejściu uchylić maskę przed 
wybranym komitetem gospodyń i gospo- 
darzy. Ogólne demaskowanie się prze- 
widziane o godz. 5 w nocy. Stroje balo- 
we i kostjamowe. Poza protektora! 
balu obowiązki gospodarzy balu jako 
komitetu wykonawczego spoczywają w 
rękach zarządu i członków T. A. Lu, 
oraz pp. przedstawicieli miejscowej pra 
sy i pp. artystów dramatycznych. Bliż- 
sze szczególy będą w swoim czasie jesz- 
cze podane do wiadomości przez prasę 
oraz opublikowane artystycznemi afisza 
mi. Wszelkich informacyj w sprawie 
balu udzieła kancelarja teatru miejskie- 
go w Sosnowcu tel. 2 — 05. Cześć docha- 


du z balu oddana będzie ra L. O.P.P.P. 
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Polanie szkolnictwa 
WŁADZOM ADMINISTRACYJ NYM. 
Czytamy w „Głosie Narodu": 

Od kilkunastu dni obiegają po Krako- 
wic uporczywe a rzekomo z bardzo am 
ientycznego źródła pochodzące pogłoski 
że cale szkolnictwo zosiało poddane 
władzy wojewodów. Stało się to na wy- 
raźnce wezwanie ministra W. R. i P, O, 
p. Dobruckiego, który polecił kuratorom 
szkolnym, aby „wykonywali ściśle dy- 
rektywy władze administracyjnych, t. je 
wojewody i byli z wiadzami polityczne: 
int w ciągłym kontakcie, żądali od woje- 
wodów wskazówek i informacyj w spra- 
wach ich zakresu działania, a mających 
znaczenie ogólno - polityczne, a to cc- 
lem nałeżytego ustosunkowania się da 
wytycznych linij polityki Rządu”. Nad 
jo polecili kuratorowie analogiczne i w 
tym samym zakresie poddanie się inspek 
torów szkolnych wszelkim dyrektywom 
starostów. 

Byłoby to zatem poddaniem szkolnie- 
twa władzy administracyjnej i politycz- 
bej, przed czem nauczycielstwo dotąd 
się broniło, 


- 


x PODRÓŻ ZA ZŁOTEM RUNEM. 
Wczoraj zjawili się w Zagłębiu dwaj 
przedstawiciele warszawskiego osławio- 
nego „Głosu Prawdy“, celem zbierania 
płatnych informacyj, dotyczących na- 
szych samorządów. Spotkał ich jednak 
zawód, gdyż mogli stwierdzić, że w Za- 
slębin istnieją równieź pisma, a nawet 
specjalne czasopisma, w których tego ro- 
dzaju publikacje zamieszczane sa bez-t 
platnic, a pozatem żaden z samorządów 
uie zechce subwencejonować „Głosu Praw 
dy” z różuych pawodów zasadniczych. 
Nie więc nie wskórawszy przedstawiciele 
„Głosu Prawdy” pojechali szukać szczę- 
ścia gdzieindziej. 
X BEZPŁATNY CENNIK C. ULRICHA 
Nakladem znanego Zakładu Ogrodnicze- 
go C. Ulricha w Warszawie, ul. Cegla- 
ua 11, ukazał się cennik nasion, krzewów 
i drzew owocowych. Bogata ilustracja 
nader przejrzyście pomaga do wyboru 
odpowiednich roślin, w których uwzgle- 
dnia wiele nowości dotąd n nas nie pro- 
wadzonych. Mając na uwadze niskie ce- 
ny, można cennik ign polecić każdej z 
zainteresowanych osób. 

Cennik wysyłany jest na żądanie zu- 
pełnie bezpłatnie. 201 


X Z ŻYCIA PRACOWNIKÓW SAMO- 
RZĄDOWYCH. Prezydjum zarządu o- 
kręgowego komitetu wykonawczego 
Związków pracowników samorzado- 
wych Zagłębia Dąbrowskiego i okolicy 
zwołuje posiedzenie zarządu dnia 12 
stycznia r. b. — w czwartek, o godz. 6 
wieczorem, do lokalu Magistratu m. Be- 
dzina. Przedmiotem obrad będą spra- 
wy: wybór prezydjum zarządn komite- 
tu, sprawa zabezpieczenia cmerytalne- 
go, poprawa uposażenia, wybory do Sej- 
mu i Senatu, wolne wnioski 

X O NOCNE DYŻURY DOROŻKAR- 
SKIE W BĘDZINIE Ludność z okolice 
Będzina uskarża się na stały brak doro- 
żck w porze nocnej na stacji kolejowej 
Będzin - miasto i jeżeli podróżny przy- 
bywa pociągiem nieco opóźnionym. to 
zwykle narażony jest ua wyczekiwanie 
w ciasnej i brudnej poczekalni siacyj- 
nej do białego rana. O ile nam miada- 
mo, dyżury nocne dorożkarzy będziń 
skich obowiąznia. lecz są wykonywace, 
niestety, tylko na papierze, dziwi nas 
przeto bardzo, że odnośne władze nie mo 
gą znaleźć srodków na niesiosujących 
się do przyjętych osólnie przepisów po 
licyjnych. 

X KRADZIEŻ WÓDEK. Nieznani spraw 
cy po wylamania kraty i wybiciu szyby 
w oknie magazynu [abryki wódek Pos= 
mykiewicza w Sosnowcu (Wiejska 5) 
skradli 55 butelek wódki, wartości 150 
2. Policia nrowa”zi dachadzenie 


Nr. r 
„BREE 0 PE A a 
= 


Zjazd wojewódzki 


RZEMIEŚLNIKÓW CHRZEŚCJAN 
W KIELCACH. 


W Kielcach odbył się I zjazd delega- 
łów Stowarzyszeń rzemieślników chrześ 
„jan z województwa Kieleckiego. 

Celem zjazdu było zapoznanie się sze- 
rokich warstw stanu trzeciego z organi- 
zacją Izb rzemieślniczych oraz poczynie- 
nie wstępnych przygotowań do mają- 
cych się odbyć wyborów. 

O godz. 9 rano uczestnicy udali się na 
nabora 8 do kościoła katedralnego. 
Następnie delegaci złożyli wieńce na pły 
cie Nieznanego Żołnierza. Obrady to- 
czyły sie w sali Teatru Polskiego, przy 
udziale przeszło 500 członków, przedsta- 
wicieli władz państwowych, samorządo- 
wych duchowieństwa, prasy i zaproszo- 
nych gości. 

Zjazd powitał prezes Stowarzyszenia 

Krupski, imieniem Rządu wojewoda 
kielecki p. Korsak, imieniem miasta pre- 
zydent p. Gettel i inni. Odczytano tak- 
że list ks. biskupa kieleckiego z błogo- 
sławieństwem pasterskiem. Referat 
główny, zaznajamiający słuchaczy z isto 
ią mających powstać Izb  rzemieślni- 
czych, RAR delegat Centr. Tow. 
Rzem. p. L. Pickarski, Z treści jego prze 
mówienia vaike iż ustawa o fzbach 
rzemieślniczych ma na celu ustabilizo- 
wanie stosunków, panujących w rzemio- 
śle polskiem, wykwalifikowanie praco- 
wników i zabezpieczenie im należytego 
rozwoju. Do łzby kieleckiej wejdzie 
20 przedstawicieli. Całe województwa 
zostało podzielone na 5 obwodów, z któ- 
rych pierwszy ma 8 mandatów wszyst- 
kie inne po 5. 

Głównem zadaniem lzby jest reprezen 
towanie interesów rzemiosła wobec rzą- 
du oraz opiniowanie projektów rządo- 
wych. Izb w Polsce będzie 17 i nie będą 
posiadały swego centralnego związku. 
Zet względu na to, iż rzemiosło polskie 
jeszcze nie dojrzało do samorządu, usta- 
wa przewiduje dużą kuratelę władz pań 
stwowych. 

Właściwe wybory 
lzb rzemieślniczych przypadają na 
nice marca, po załatwieniu wyborów do 
ciał ustawodawczych. 

Zebrani uchwalili dwie rczolucje: je- 
ną tyczącą się przygotowania samyc 
wyborów i drugą, nawolującą wszyst- 
kich obecnych do jedności i solidarności. 
Postanowiono wykluczyć z tej akcji 
wszelką politykę, kierować sie, względa- 
mi gospodarczemi i wystawić tylko je- 
dna chrześcjańską listę. 

Zaglębie Dąbrowskie na Zjeździe wo- 
jewódzkim reprezentowane było bardzo 
licznie. 

Dodać należy, iż przybyli specjalnie 
na Zjazd agitatorzy usiłowali przepro- 
wadzić agitację partyjną, lecz zamiar 
ten udaremnił jeden z delegatów Zagłę- 
bia protestując energicznie przeciwko 
wprowadzaniu polityki do obrad gospo- 
darczych. Stanowisko delegata poparła 
większość zebranych wobec czego agita- 
torzy musieli zrezygnować ze Ergan za- 
miarów. 


przedstawicieli do 
ko- 


| X O ROZSZERZENIE LOKALU URZĘ- 
DU POCZTOWEGO W GRODŹCU. Pro 
szeni jesteśmy o zwrócenie uwagi czyn- 
ników miarodajnych na nieznośne wa- 
runki, w jakich obecnie odbywa się u- 
Tzędowanie na poczcic w Grodźcu. U- 
rząd pocztowy grodziecki, obsługujący 
poza Grodźcem o przeszło 10.000 miesz- 
kańcach, wszystkie okoliczne wsie pół- 
nocno- -zachodniej części naszego powia- 
tu, mieści się w jednym niewielkim po- 
koju, w którym na domiar złego urzą- 
dzono poczekalnię dla interesantów, od- 
grodzoną siatką drucianą. Poczekalnia 
ta jesf tak szczupła, że dwie osoby swo- 
bodnie minąć się nie mogą, a jeżeli znaj- 
dzie się w niej pięć osób, to już jest zu- 
pełnie ciasno. Władze pocztowe winne 
jak najprędzej zająć się urządzeniem 
takiej poczekalni dla interesantów, któ- 
raby odpowiadała dzisiejszym warun- 
kom i wymaganiom i to nietylko pod 
wzgledem powiększenia lokalu, ale i 
pod względem higjenicznym i ARE 
nym. 

X TRUDNOŚCI PRZY OTRZYMYWA- 
NIU KONCESYJ TYTONIOWYCH. 
Kupcy grodzieccy, zorganizowani w 
Zwiazku kupców chrześcjan, uskarżają 
się na ogromne trudności, na jakie na- 
 potykają przy swych staraniach w uzy- 
skaniu koncesyj na detaliczną sprzedaż 
wyrobów tytoniowych, choć kupcy żydzi 
Pozwolenia takie otrzymują. 


„KURJER ZACHODNI“, — Środa, 11 stycznia 1928 roku 


We wczorajszym numerze p. t. „Nie 
fortunna odczwa do stanu trzeciego” 
przytoczyliśmy zapatrywanie jedne- 
go z poważnych członków Partji Pra 
cy na treść zaproszenia „stanu trze- 
ciego“ na zebranie, jakie miało się 
odbyć w ub. niedziele celem zjedna- 
nia t. zw. stanu trzeciego dla bloku 
bezpartyjnego. Członck ów Partji 
Pracy, podobnie jak kilku innych, na 
zaproszeniu tem podpisanych, wręcz 
oświadczył, że zaproszenia tego, napi- 
sanego w sposób niekulturalny, nie 
podpisał, gdyż sam zwalcza „cham- 
stwo walki pastvmei , wskazał przy 
tem, że cały plik tych zaproszeń 

przysłano mu z sekxctarjatu Partji 

racy. 

W powyższej sprawie otrzymali- 
śmy w ub. poniedziałek wieczór list 
prywatny od trzech podpisanych na 
wzmiankowanem zaproszeniu człon- 
ków Partji Pracy. List ten przytacza- 
my dosłownie: 


Szanowny Pamie Redaktorze! 

W numerze Pańskiego poczytne- 
go pisma z dnia 8 bm. zamieszczony 
został artykuł pod tytułem: „Przy- 
gotowania do wyborów”. W poru- 
szonej w tym arłykule sprawie za- 
proszenia „Do Mieszczan Zagłębia 

oświadczamy, że było wydane bez 
naszego udziału. 

Uprzejmie prosząc Szanownego 
Pana Redaktora o umieszczenie ni- 
niejszego wyjaśnienia w imię bez- 
stronności — zaznaczamy, że spra- 
wę organizacji stanu średniego u- 
ważamy za konieczność społeczną 
i bynajmniej od pracy w tym kie- 
runku nie uchylimy się w miarę 
naszych sił i możności, bez uzurpo- 


„Z SEKRETARJATU PARTJI PRACY“, 
TEGO STRONNICTWA. 


Wczoraj popołudniu inż. Borkow- 
ski nadesłał nam wyjaśnienie treści 
następującej: 
zanowny Panie Redaktorze! 

W zamieszczonym w numerze 
„Kurjera Zachodniego” z dnia 10 
. m. wywiadzie udzielonym prze- 
zemnie przedstawicielowi Sz. Re- 
dakcij .,„Kurjera Zachodniego“, koń 
cowy ustęp artykułu nie zgadza się 
z udzieloną przezemnie informacją, 
gdyż nie mogłem stwierdzić i nie 
stwierdzałem, że odezwy te zosiały 
przesłane mi przez sekretarjał par- 
tji. Sekretłarjat paxtji przesyła 
wszystkie sprawy przy pismach, o- 
znaczonych numerami, zawiera ja - 
cemi niezbędne wyjaśnienia i z 
powiedzialnym podpisem. W a 
wiadzie wyraziłem przypuszczenie, 
że może ktoś z funkcjonarjuszy lub 
luźnych członków partji w ten spo- 
sób chciał się przysłużyć tej spra- 
wie (może nawet w dobrej wierze). 
Muszę jednakże stwierdzić, że ani 
sekretarjat okręgu, ani sekretarjat | 
sosnowieckiego koła tej odezwy 
nie wysyłał 


SZCZĘŚCIE W NIESZCZĘŚCIU. 


Na ubiegłą niedzielę został zwołany 
przez Blok bezpartyjny wiec w żar- 
kach. Na wiec ten udał się z Sosnow- 
ca p. Franciszek Zbiegniewski, były 
prezes Związku polskich nauczycieli 
szkół powszechnych, a obecnie czło- 
nek Komisji wojewódzkiej Zarządu 
głównego tegoż Związku. 

Pan Żbiegniewski, jako nauczyciel, 
a więc pracownik pańsiwowy, korzy- 
stając z przysługujących mu praw, ku 

ił na stacji w Sosnowcu pół biletu. 
W pociągu jednak okazało się, że p. 
Żb. zapomniał wziąć ze soba lesityma 
cji urzędniczej, wskulek czego doszło 
do scysji ze służbą kolejową. Ostate- 
cznie w Ząbkowicach p. Z. musiał wy 
siąść i aby nie czekać na następny po 
ciąg. p. Zb. postanowił przejść się pie 
szo do Łaz. W drodze wyminął .go po- 
ciąg, zdążający w stronę Łaz i Mysz 
kowa, wobec tego i dalsza droge z 


EE OZ EO E ~: 


esee o misiylikacii przedwyhorcze! 


SZARADA, KTÓRĄ NALEŻAŁOBY CORYCHLEJ ROZWIĄZAĆ. 


wania sobie jednak czyichkolwiek 
praw. 
Racz przyjąć Szanowny Redakto 
rze wyrazy szacunku i poważania 
Inż. S. Borkowski. 
St. Jeziorowski. 
W. Nobis. 
Sosnowiec, dnia 9.1 1928. 


List powyższy potwierdza nasze 
wczorajsze informacje co do tego, że 
wymienieni członkowie Partji Pracy 
wzmiankowanengo zaproszenia nie 
podpisywali; nie wyjaśnia jednak, 
kto bez upoważnienia podpisał zna- 


' nych obywateli i w ich imieniu tak 


bezceremonialnie działał. Sprawa jest 
tembardziej zagadkowa, że Partja 
Pracy nie dała od siebie Peek, 
a poważny jej członek oświadczył, 

że plik zaproszeń tych przysłano mu 
z sekretarjatu Partji Pracy, która — 
jak nam skądinąd wiadomo — wyna- 
jęła w myśl zaproszenia salę na niedo 
szłe do skutku zebranie, o którem — 
jakby z tego należało wnioskować— 
ALENA wiedziała. Pewną wskazówkę 
również mogłoby być stwierdzenie, 
kto i w jakiej drukarni zaproszenie, 
tak niefortunnie wystosowane i podpi 
sane, zamawiał, odbierał i opłacał. 

W jedząc, ile oburzenia wśród człon 
ków Partji Pracy wywolało naduży- 
cie podpisów przez niewiadomego 
sprawcę, mamy przekonanie, że stron 
nictwo to wyjaśni powyższą misty fi- 
kację w swoim własnym interesie, że 
wyda odpowiedni komunikat i uspo- 
koi względnie przeprosi koła stanu 
mieszczańskiego, które uczuły się dot 
knięte stylem i i zwrotami „niekuliural 
nyc -h odezw“, jak je skwalifikował pe 
wien poważny członek tego stronnic 
twa. 


A NIE PRZEZ SEKRETARJAT 


Zwracając się z uprzejmą prośbą 
o łaskawe zamieszczenie tego wy- 
jaśnienia w Pańskiem poczytnem 
piśmie, łączę wyrazy szacunku i 


poważania. 

S. Borkowski. 
Sosnowiec, dnia 10 stycznia 1928 r. 

Z wyjaśnieniem inż. Borkowskiego 
jesteśmy najzupełniej zgodni. Istotnie 
była mowa o „funkejonarjuszu se- 
kretarjatu”. Pisząc więc o nadesłaniu 
odezw z sekrełarjatu, nie mieliśmy 
bynajmniej na myśli całej tej insty- 
tucji, ale poszczególną w_niej osobę, 
w przeciwnym bowiem Tazie niclo- 
giczne z riiszej strony byłoby pyta- 
nie zamieszczone w tym samym wy- 
wiadzie: „kto to tak źle przysłużył 
się stronnictwu?” Skracając się, zwra 
camy uwagę, że pisaliśmy o nadesła- 
nin odezw z *sckretarjatu, co jest zgo- 
dne z treścią rozmowy z p. B., a nie 
powiedzieliśmy, że odezwy „zostały 
przesłane przez scekretarjat Partji 
Pracy”. Jest w tem drobna, ale zasa- 
dnicza różnica. 


Ruch | przedwyborczy. 


WYWIAD Z P. FRANCISZKIEM 


ZBIEGNIEWSKIM. 


Łaz do Myszkowa p. Zb. odbywał pie 
SZO. 

Niedaleko już Myszkowa, gdy p. 
Zbiegniewski przechodził przez tor 

potknął się o szy ny i przewrócił się 
tak nieszczęśliwie, że lekko nadłamał 
sobie żebro i dotkliwie potłukł głowę. 

W tej chwili nadchodził w pełnem 
biegu pociąg, od którego ranny p. Żb. 
oddalony byi zaledwie o kilkadziesiat 
kroków. Na szczęście p. Z. zdołał dość 
wcześnie zejść z toru i uniknąć wię- 
kszego nieszczęścia. 

Pan Z. jest obecnie dość poważnie 
chory, jest nadzieja jednak, że za kil 
ka dni będzie się czuź lepiej i znowu 
weźmie się do pracy zawodowej i spo 
łecznej, 


Zastaliśmy p. Zbiegniewskiego w łó 
żku. Chory czuł się o tyle dobrze, że 
udzielił nam kilka cennvch wyja- 


x 
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śnień, dotyczących Bloku bezpartyj- 
nego, którego p. Z. jest jednym z naj 
RABY GB członków. 

Z jakich oe składa się 
Blok ai 

Do Bloku bezpartyjnego należą: 
PSA Pracy, Zjedrróczenie ludu, N. 
P. R. lewica, Związek inwalidów i in. 
—odpowiedział p. Zbiegniewski. 

— Najbardziej, że tak powiem fa- 
scynującą kwestją w okresie przed- 
wyborczym są kandydatury do przy- 
szłego Sejmu. Jakie istnieją w tej 
sprawie koncepcje w łonie Bloku bez 
partyinego na terenie Zaglębia? 

o tego nie było jeszcze roz- 
mów oficjalnych. Podobno mówi sie o 
kanavdaturze dr-a Gosiewskiego i o 
mojej. 

— Jaki jest program społeczny, go- 
spodarczy i polityczny Bloku bezpar 
tyjnego? 

— Odpowiem krótko. Program nasz 
ma charakter wyłącznie gospodarczy. 
! Naszą linją przewodnią na przyszłość 
jest dotychczasowa działalność obe- 
cnego Rządn. 

— Czy nie obawiacie się panowie 
konkurencji innych stronnictw rady 
| kalnych w naszym okręgu? 

Eo się tyczy P. P. S., to charakter 
i zakres jej wpływów są ogólnie zna 
ne. Bardziej intercsuj jące zapewne bę 
dą dla pana poczynania Wyzwolenia 
na terenie obwodów rolniczych. Nie- 
dalej, jak tydzień temu rozmawiałem 
telefdnicznie z p. Nowickim, wybi- 
tnym członkiem Wyzwolenia w War- 
szawie. Ponieważ p. N. jest również 

nauczycielem, więc dopytywał się o 
nastroje, panujące wśród miejscowe- 
go nauczycielstwa. Zapewniłem go, 
że nauczycielstwo na naszym terenie 
nie pójdzie z Wyzwoleniem, tu bo- 
wiem kwestja agrarna nie istnieje. 
Pan Nowicki jest innego zdania i za- 
pewnia, że Wyzwolenie ma w naszym 
okręgu mandat zapewniony. Na pier 
wszem miejscu Wyzwolenia ma sta- 
nąć członek jego zarządu p. Maj. O 
ile się orjentuję, nauczycielstwo w 
naszym okręgu odda głosy za Blokiem 
bezpartyjnym. 

Jest to jednak stosunkowo bar- 
dzo niewiele głosów. 

— Tak, ale nauczycielstwo ma wpły 
wy. 

Tyle wyjaśnień o aktualnych spra- 
wach przedwyborczych udzielił nam 
p. Zbiegniewski. 

N (6). 


Nasz tlział radiowy. 


MUZEUM RADJOWE W LONDYNIE 


Światowej sławy zbiory muzealne 
South - Kensington - Muzeum zostały 
powiększone przez dobudowanie no- 
wego pawilonu, przeznaczonego wyłą 
cznię na muzeum ściśle radjowe. Zgro 
madzone tam eksponaty tworzą impo- 
nującą wystawę radjosprzętu. Zbiory 
te zawierają nieocenione dokumenty, 
z historji kultury ostatniego dziesię= 
ciolecia, t. j. od samych narodzin ra- 
djofonji aż do naszych dni. 

Tą interesującą sprawą, powinny 
zainteresować się polekie koła radjo- 
techniczne i zorganizować przy któ- 
remś z muzeów dział radjowy, dający 
retrospektywny obraz rozwoju radjo 
techniki i radjofonji polskiej. 


PROGRAM RADJOWY 
na środę 41-go stycznia b. r. 

KATOWICE. — t6.20 Komunikaty. 
Polsk. Awiąz. Zrzesz, Gosp. Woj. śl. 
16.40 wykład języka polskiego (kurs 
wyższy). 17.05 komunikaty, 17.20 wy 
kład Historji Polskiej (l. wyższy). 
17.45 transm. z a Słuchowi- 
sko dla młodzieży p. t. „Śmierć Wan- 
dy“ w wykonaniu artystów teatru 
miejskicgo, oraz koncert fortepiano- 
wy, Utwory Chopina — odegra p. Ro 
man  Micewski. 18.55 Lomaria 
19.15 rozmaitości. 19.35 odczyt p. e 
„Szkice z Niwy Polskiej Śląska” 
wygł. p. wizytator dr. Farnik. 20.50 
transm. koncertu wspólnego z War- 
szawy i Krakowa. Wieczór poświęco- 
ny twórczości kompozytorskiej Mie- 
czysława i Adama Sołtysów. Wyko- 
nawcy: Chór męski pod dyr. Wallka- 
Walewskiego, p. Stan. Mikuszewski 
(skrzypce), lea Neuger (fortepian). 
Janisza Krzyształowiczowa i dr. Klim 
czyk (śpiew) oraz p. O. Treterowa 
(akomnaniam.) 22.00 komunikaty. 


Morras: 
7 


Kronika Żawigrcla, 


Kino „Stella“ — „Gracz w szachy“. 
X Ś.P. ZOFJA WESOŁOWSKA. W u- 


biegłą sobotę zmarła w Krakowie, 
skutkiem zaczadzenia któremu uległa 
kilka tygodni temu, i którego ofiarą 
padł jej kilkoletni syn ś. p. Zbigniew, 
żona dyrektora Tow. akc. „Zawiercie“ 
ś.p. Zotja Wesołowska. Śmierć jej do- 
tknęła boleśnie całe społeczeństwo Za 
wiercia mające żywo w pamięci ofiar 
ną działalność filantropijną zmarłej. 
Okres największych poświęceń i do- 
prawdy niezmordowanej a cichej 
pracy ś. p. Zofji Wesołowskiej przy- 
padł na EA wojny, łata głodu i nę- 
dzy, którą jej wrażliwa dusza odczu- 
wała bezpośrednio i której z całem 
zaparciem się siebie zapobiegała. Cza- 
sy te dobrze pamięta najuboższa lud- 
ność miasta. Wojna polska była no- 

vyn terenem pracy dla &. p. Zofji 
Wesołowskiej, którą widzieliśmy nio- 
sącą pomoc rannym w wojskowym 
szpitalu, organizującą zbiórki dla o- 
fiar wojny i t. d. Od lat kilku znowu 
żadna kwestja ogółu nie była jej obo- 
jętną, żadna robota społeczna nie by- 
ła dokonaną bez jej czynnego współ- 
udziału a częstokroć światłego kiero- 
wnietwa. Do chwili ostatniej była 
przewodniczącą pałronatu Stowarzy- 
szenia młodzieży polskiej. Strata szla- 
chetnej i pogodnej przodownicy na 
niwie humanitarnej pracy żalem 6 ża- 
łobą okryła liczne rzesze tych. któ- 
rzy jej wiele zawdzięczają i tych, któ 
rzy umieli sabie zdać sprawę z do- 
niosłości jej poczynań. 

Cześć E pamięci! 

X NOWY CENNIK. Na ostainieni po- 
siedzeniu komisji cennikowej ustalo- 
no nowe, dziś już obowiązujące ceny 
mięsa wieprzowego, które podajemy 
poniżej w stosunku za í klg.: słonina 
5.60, sadło niesolone 5.60, szmalec nie- 
topiony 5.60, szmalec topiony czysto 
wieprzowy 4.80, szynka 5.00, zyłe 5.20, 
polędwica 5.20, boczek gotowany 4.40, 
rolada 5.80, serdelki lub parówki 5.80, 
rozmaitość 5.80, mortadela siekana 
5.80, sałceson 3.50, kiszka pasztetowa 
3.60, kiełbasa krakowska 4.00, kieł- 
basa krajana 5.90, kiełbasa serdelowa 
5.60, kiełbasa zwyczajna 5.20. kiełba- 
„5a krajana sucha 6.00, kiełbasa zwy- 
czajna sucha 4.35, schab 5.20, wieprzo- 
wina surowa 3.00, wieprzowina z bi- 
lem 5.20, kiszki kaszanej 0.80, kiszki 
podgardlanej 2.30, kadryl 2.50. 

ZEE NAZWĄ RAKA LEE 


kromka Ulkuska. 


X WIEC W SKALE. W dniu 6 bm. odbył 
się w Skale wielki wiec Stronnictwa 
chłopskiego, zwołany przez wójta gm. 
Minoga, p. Jana Gajkowskiego. Na ze- 
braniu zabierali głos przedstawiciele te- 
go stronnictwa z okolicy pp.: St. Witkow 
ski z Bębła, Jan Zięba z Białego Kościo- 
ła i Wład. Biskupski z Żarnowca. Na po- 
słów z tamtych okolic postanowiono 
wystawić następujące osoby: pp. Jana 
Gajkowskiego (prezesa Związku chłop- 
skiego na pow. Olkuski), Bartłomieja 
Noconia z Żarnowca i Ludwika Stochal- 
skiego z Cianowic. Do jakiego stopnia 
dochodzi rozwydrzenie partyjne w tam- 
tych okolicach, niech posłuży fakt, że 
przed powyższym wiecem mężowie zau- 
łania rzeczonego stronnictwa postano- 
wili na poufnej konferencji w Wielkiej 
Wsi. gm. Cianowice. nio dopuścić do ża- 
dnego wiecu inne stronnictwo, ani też 
do zorganizowania innej partji w tam- 
tejszych gminach. Uchwalono pozatem 
zwalczać p. Siapińskiego z Krakowa, 


który zamierza kandydować na posła z | 


tamtych okolic, oraz nie dopuścić do zor- 
ganizowania t. zw. „Związku zawodo- 
wych rolników” (partja Łubieńskiego), 
jako „związku panów, zwalczających 
stronnictwo chłopskie". 

X TAJEMNICZY ZGON. W nocy z dnia 
8 na 9 bm. zmarł nagle na zabawie u To- 
masza Płowca w Kąpiołkach, gm. Wol- 
brom, tamtejszy mieszkaniec Jan Pacia. 
Ślady na ciele zmarłego wskazują, że 
£mierć musiała nastąpić z pobicia. Śledz- 
two w toku. 

X POŚWIĘCENIE I OPŁATEK W „SO- 
KOLE“, Sokół olkuski po zabraniu dzier- 
żawionego przezeń lokalu na rozszerze- 
nie szpitala św. Biużeja, przez przeszło 
$ miesięcy pozbawiony był „dachu nad 
głową . Zarząd Sokoła skorzystał obec- 
nie z lokalu po zlikwidowanej 
handlowej przy ul. Augustiańskiej, któ- 


spółce | 
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| raczej nadprodukcji, aniżeli braku 
i giel. 


ry wydzierżawi ii na czas dłuższy, poczy- 
nił przeróbki i przyprowadził do porząd- 
ku dużą salę. W dniu 8 bm. wieczorem 
odbyło się poświęcenie lokalu przez ks. 
Kozłowskiego przy udziale licznych go- 
ści i calej drużyny sokolej. Po pięknem 
przemówieniu ks. Kozłowskiego, naczel- 
nik Sokoła druh St. Chodorowski złożył 
raport, poczem przy zapalonej choince 
odśpiewano kilka kolend. Nastąpiło tra- 
dycyjne łamanie się opłatkiem i wygła- 
szanie życzeń. Przemawiali pp.: prezes 


Mewena ima | 


t „ETRIER ZACHOWAW., — Sroda. f1 1+_— Środa. f1 stycznła 19%8roku. aT 1028 roku - 


Sokoła, burmistrz Starkiewicz, St. Cho- 
dorowski i instruktor W. F. i P. W. por. 
Tokarski. Po wspólnym posiłku urządzo- 
no tańce, które trwały do rana’ przy 
kwartecie sokolów. Ćwiczenia sokole w 
nowej sali odbywać się będą: w ponie- 
działki pod kierownictwem instruktora 
W. F. i P. W. oraz w czwartki zbiórki 
drużyny męskiej, dla drużyny zaś żeń- 
skiej we wtorki i środy pod kierownic- 
| twem pp. Łapickiej i Moorówny. 


pnirónięle gardło. 


MAZEPA PRZEJĄŁ MIŁOSNE LISTY ŻONY, SKATOWAŁ JĄ, A POTEM 
PODERŻNĄŁ SOBIĘ GARDŁO BRZYTWĄ. 


(1) Na ławie oskarżonych przed Są 
dem okręgowym w Sosnowcu zasiadł 
29-letni robotnik Klemens Mazepa, za 


mieszkały w Sosnowcu, przy ulicy Ro | 


botniczej 1. Mazepa obwiniony był o 
zadanie ciężkiego uszkodzenia ciała 
swej żonie, Iranciszce. 

Sprawa przedstawia się jak nastę- 
puje: 

Mazepa, powróciwszy z Rosji, 

przeszedł na katolicyzm 

i ożenił się. Żonę kochał bardzo i był 
o nią zazdrosny. Wskutek tego mał- 
żonkowie źle żyłi z sobą, młoda ko- 
bieta bowiem lubiła strzelać okiem 
na prawo i lewo, kokietować przy- 
stojnych młodzieńców, co doprowa- 
dzało Mazepę do pasji. 

Gdy zalotna niewiasta postępowa- 
nia swego nie zmieniła mimo perswa- 
zyj, 

maż począł stosować silniejsze ar- 

gumenty 
t. j. bicie. Bardzo często sąsiedzi sły- 
szeli w mieszkaniu Mazepów odgło- 
sy uderzeń, krzyki i awantury, przy- 
czem. jak to niebawem spenctrowano. 
młoda kobieta odpowiadała na mężo- 
wski basarunek kopaniem i gryzie- 
niem, a nierzadko i ciśnięciem jakimś 
pomniejszym sprzętem. 

Stan taki trwał jakiś czas. Mazepa 
zwolna począł nabierać przekonania, 
że 
zalotność jego żony. przybrała kon- 

kretniejsze kształty. 
Był już zupełnie pewien, że żona nie 
jest mu wierna i że znalazła pocieszy- 
ciela. 

Ta pewność doprowadzała go do 


rozpaczy i szałonego zdenerwowania. 
Począł śledzić „każdy krok żony i oto 
w dniu 7 września ub. r. wpadł w jego 
ręce namacalny dowód AEN mia- 
| nowicie 


listy miłosne, 


które przysyłał Mazepowej jej... przy 
jaciel, niejaki Walenty Wojciechow- 
ski. Przeczytawszy owe corpora delic 
ti, które rzucały jaskrawe światło na 
cały trójkąt małżeński, Mazepa, w u- 
niesieniu rozpaczy pobił strasznie żo- 
nę po głowie i twarzy. do tego sto- 
pnia, że 


straciła przytomnose, 
poczem wybiegł z mieszkania i na po 
lach koło fabryki Fitznera i Gampe- 
ra, poderźnął sobie gardło brzytwą. 
odnieśli go przechodnie i i z pomo- 
ca policji odwieźli w stanie bezna- 
dziejnym do szpitala. Silny organizm 
i toskliwa kuracja sprawiły, że Ma- 
zepa 
pozostał przy życiu 
i wyzdrowiał, po to, aby zasiąść H 
ławie oskarżonych, jako obwinion 
ciężkie pobicie żony, która, według 
ekspertyzy lekarskiej, oprócz a, 
trzech zębów, spowodowanej ciosami 
jakiegoś tępego narzędzia, cierpi na 
ropne zapalenie stawu w dolnej szczę 
ce. 
Mazepa opowiedział na rozprawie 
o całem swem 
pożyciu małżeńskiem, 
nie zatajając żadnych szczegółów. 
ąd po naradzie, skazał go na 2 mie 
siące więzienia, z zawieszeniem wyko ; 
nania kary na przeciąg dwuch lat. 


Sar ma zn e Z 


saremi 


Zycie gospodarcze. 
Projekt rozaorzadzenia o zapoh'eganiu upadłości, © 


Opracowany przez Ministerstwo spra- 
wiedliwości projekt rozporządzenia Pre- 


zydenta Rzeczypospolitej o zapobiega- , 


niu upadłości przewiduje, że odroczenie 
; wypłat może być udzielone dłużnikowi, 
posiadającemu dostateczne środki do za 
spokojenia wszystkich swoich wierzycie 
li. Odroczenia udziela sąd, właściwy da 
ogłoszenia dlużnikowi upadłości. Pre- 
zes odnośnego sądu, na wniosek dłużni- 
ka (po rozpatrzeniu podania o odrocze- 
niu wypłat), może zarządzić wstrzyma- 
nie wyznaczonej już sprzedaży przez li- 
cytację majątku petenta. Odroczenie 
wypłat udzielone być może najdłużej 
na 5 miesiące, przyczżem termin ten mo- 


| że być przedłużony o dalsze 5 miesiące, 


najwyżej dwukrotnie. W czasie trwania 
odroczenia wypłał, postępowanie egze- 
kucyjne przeciwko dłużnikowi nic może 
być wszczynane, a wszczęte ulega 
wstrzymaniu. Celem uniknięcia upadłoś- 
ci po upływie pierwszych 5 miesięcy po 
uzyskaniu odroczenia, dłużnik może wy- 
stąpić o zawarcie z wierzycielami ukła- 
du, mocą którego spłata wierzytelności ; 
następowałaby ratami. Zmniejszenie su 
my długu, równomiernie dla wszystkich 
wierzycieli, dopuszczalne jest o 25 proc., 


1 a w wyjątkowych wypadkach o 50 proc. į 


(jeśli za takim układem wypowie się co- 
najmniej dziewięć dziesiątych ogółu wie 
rzytelności) 


Kronika gospodarcza. 
WZROST OSZCZĘDNOŚCI W P. K. 


O. Z końcem grudnia ub. r. liczba ucze- ! 


stników obrotu oszczędnościowego w P. 
K. O. wynosiła 168 i pół tysiąca. Suma 
oszczędności wraz z odsetkami za 1927 
rok — dosięgła kwoty 58 i pół miljona 
złotych. 

PRZEMYSŁ CERAMICZNY. Ceny ce 
gly utrzymują się na niezmienionym po- 
ziomie. Według zdania fachowców 
produkcja w r. b. przewyższy znacznie 
produkcję roku 1927, gdyż wielu cera- 
mików uruchomiło swoje cegielnie do- 
piero latem 1927 roku, wielu podwyższy- 
lo produkcję przez inwestycje, a wresz- 
cie powstał caly szereg nowych cegielni. 
W roku bieżącym spodziewać się należy 
ce- 
Wyrób cegieł ożywi się wydatnie 
wskutek udzielenia przez Bank Gospo- 
darsiwa Krajowego znacznych kredy- 
tów dla cegielni. 


E TEEN 
Z giełdy warszaws\iej. 
CEDUŁA Z DNIA 10-1. 

AKCJE: Bank Dyskontowy 132.50 — 
1353.00, Bank Handlowy 125.00, Bank 
Polski 165.50—164.00—164.50, Bank Za- 
chodni 55.25—54,725—35.00, Bank Spółek 
Zarobk. 96.00—97.50—96.75, Siła i Światło 
95.00, Gosiawiee 79.00, Cukier 81.50— 
82.50 — 82.00, Wysoka 145.00, Węgiel 
111.00—108.50—109.00, Nobel 44.00, Lil- 
pop 45.50—453.25, Modrzejów 48.00—47.25, 
Ostrowiecki 88.00—85.00, Rudzki 53.00— 
52.25—55.00, Starachowice 68.50—68.00— 
68.25, Borkowski 19.00. 

WALUTY I DEWIZY: Dolar 8.88 i pół 
—8.88, Nowy Jork 8.90, Londyn 45.44 i 
pół Paryż 35.04, Wiedeń 125.75, Praga 
26.41 i pół, Włochy 47.17 i pół, Belgja 
124.55, Szwajcarja 171.75,  Holandja 
559.25, Dolarówka 5 proc. 62.25—6275, 
Ziemskie Kredytowe 4 i pół proc. 58.75— 


i 38.90—58.75. 
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Z SALI SĄDOWEJ, 


ECHA TRAGICZNEGO WYPADKU 
W ZĄBKOWICACH. 


(I) Na ławie oskarżonych przed Są. 
dem okręgowym w Sosnowcu zasiad! | 
posterunkowy z Ząbkowic, Stanisław 
Dziewięcki, oskarżony o pozbawienie 
życia przez nieostrożność kuchark 
koszarowej Anieli Czajówny. 

Dziewięcki czyścił rewolwer w ko- 
szarach policyjnych. Broń źle fun- 
kcjonowała i w pewnym momencie 
wystrzeliła, raniąc w brzuch Czajów. 
nę, która w dwa dni później zmarła. 

Ponieważ przewód sądowy. ustalił, 
że Dziewięcki w najmniejszej mierze 
nie jest winien, że rewolwer wypalił, 
przeto sąd wydał wyrok uniewinnia- 
Jący. 

ZA ZNIEWAŻENIE POLICJANTA. 


(1) 28-letni Bogusław Szumara, za- 
mieszkały w Sosnowcu przy ulicy Pił- 
sudskiego 46, otrzymawszy od poli- 
cjanta będącego na służbie polecenie. 
by doprowadził autobus, którym kie- 
rował, do komisarjatu, celem spisania 
protokułu, nietylko sprzeciwił się te- 
mu, ale ponadto znieważył czynnie 
posterunkowego. 

Sąd okręgowy w Sosnowcu skazał 
Szumarę na 2 tygodnie więzienia. 


OFIARY. 


Lista ofiar, złożonych na cele bied- 
nych chrześcjan w Dąbrowie, zamiast 
popin ód ae noworocznych. 

Po zł. 20 — Tow. Akce. Ł. J. Borkow- 
ski, A. Englert i Królikowski Maga- 

e ws GA 
10 — A. Kaulińska, M. Kuliń- 


i a E Kosiński biuro budowlane, inż. 


; lanka, 
| Szkupowa, 


R. Talko, inż. Blok, S. Moneta, E. Mi- 
rek, A. Śtarkiewiczowie, G. Cousin, 
10, Stypułkowski. 

Po zł. 5 — A. Helcer, A. Pigue, Cic- 
plak. inż. Zwoliński, Kaznowski, "Mar. 
chaszan, Cholewiński, inż. Wilamow- 
ski, dyr. T. Białecki, A. Kurakowski. 
ij Czajka, S. Miszkis, E, Tifhin, W. To 
polski. 

Po zł. 5 — E. Świątkowscy, K. 
Frank. M. Bekelman. 


Po zino A M Bubała. Rze- 
pocta kozę RE! bia, Piotrow- 
ski, W Modlińska, J]. Weber. Z. 


AMEN y 7 bezimienne. 

Po zł. 1.80 gr. — S. Godycki. 

Po zł. 1.11 gr. — Uthke. 

Po:zł. 1.50 gr. — Sapiński, Owczar- 
kowa, R. Lewicki. 

Po zł. 1 — Błeszczyński, Pilarz, A, 
Gemborek, W. Januszewicz, Olszew- 
ski, Kaczyński, Galot, Hyla, Majow- 
ski, B. Gemborek, L. Mucha, Tajar- 
man. M. Wardega. J. Dudziński. Do- 
brzański, Toil, Łyczko. Dulski. 
Dules, B. Ea F. Sikorski, Mitel- 
man, ' Opielak, Filja „Kurjera Lu- 
chodniego“, Gawryś, J. Bitner, Pilnia- 
kowski, W. Frątczak, Makuta, Dyla, 
l. Frątczak, Borowiecki, Witkowski, 
A. Kuźniak, J. Kuźniak, Banasik, |]. 
Lewicka. J. Judkiewiczówna, A. Zem- 
[. Żarska, J. Jegierówna, JE 
16 bezimiennych, TASA 
Gajkiewicz, W. Z., Paryzel, Janicki, 
Nobis, P. Nawara, j. Zajada, Z. Nawa- 
re] Dabrowski, Tarnowski, N. Ornow 
ski. 

Po zł. 0.80 gr. — Rozwadowski. 

Po zł. 0.50 gr. — Solecki, Krzemiń- 
ski, Grajdek, Smolarkiewicz, St. Pa- 
nosz, E. Kaczyński, Szczypiński, Ma- 
łecki, J. Sosnawski, B. Paszkowski, 
Kotras, E. Maszczeńska, 2 bezimiennie 
R. Piernik, Wojtala, Fr. Chudzicki, H. 
Dressler, Turkówna, 11 bezimien- 
ny, €. Mańkiewiczówna. 

Razem 328.71. 

Ogółem zebrano 2080.44 gr. 


S WSZERZ EEEE OPO BOOT 
WYTRWAŁY PACJENT. 


— No i co, posłuchał pan mej rady 
przeciw bezsenności i liczył pan? 

— A jakże... aż do 20,159 

— A potem pan usnął? 

— Nie, panie doktorze, wtedy był już 
najwyższy czas, aby wstawać. 


PORCJE. 


— W zeszłym roku dawaliście więk- 
sze porcje, panie stołowy. 

— To wykluczone. Porcje są takie 
jak były, tylko powiększyliśmy lokal i 
dlatego zapewne wydają się mniejsze. 


Wr. ta- 


¿ calej Polski. 


BILANS ZDROWOTNY W POLSCE 
ZA ROK UBIEGŁY. 


Stan zdrowotny w Polsce w roku 
1927-ym uległ naogół dalszej popra- 
wie. Przejdźmy kolejno wszystkie 
choroby. Fyłus plamisty zmniejszył 
sie o 642 przypadki w stosunku do r. 
1926, kiedy la było icszcze 5.568 za- 
chorzeń. Zmalała również ospa, dając 
w całem państwie 55 przypadków, 
edy w r. 1926 było ich jeszcze 69. W 
pewnym stopniu przycichła również 
szkaslatyna, spadając z 57.695 do nie 
spełna 56.000. Natomiast wzrosła nie 
co dezynterja z 4.805 przypadków do 
3.000 rocznie. Na podniesienie choro- 
by wpłynęła powódź w Małopolsce, 
w wyniku której dezynterja szerzy- 
ła się przez dłuższy czas i w zna- 
cznych rozmiarach w pow. Kossow- 
skim. Nieco więcej wzmógł się tyfus 
brzuszny, częściowo również na sku-. 
ick klęski powodzi, częściowo zaś z 
powodu silmiejszego natężenia tej 
choroby w roku ubiegłym w całem 
państwie, w ten sposób zamiast 15.955 
przypadków. jak w r. 1926. mieliśmy 
awie 19.000. Rozszerzyła się również 
dviterja z 6.826 przypadków do 8.500, 
nie występując jednak nigdzie w for 
mie większych ognisk epidemji. Ana 
logiczne wzmożenie tej choroby zano 
towano również w Niemczech i w Cze 
chach, ; 


PROPAGANDA BOLSZEWIZMU 
NA KRESACH. 


W Brześciu nad Bugiem poczęło się 
ukazywać pismo łygodniowe w języ- 
ku rosyjskim pod nazwą „Zarja“. 
Pismo to jest organem byłej Nieza- 
leżnej Partji Chłopskiej, która wy- 
stępuje obcenie na ziemiach wschod- 
nich Rzeczypospolitej, jako „lewaja 
sielanskaja partja, Jak wiadomo, 
N. P. Ch. rozwiązana została przez 
władze, jako partja, pozostająca na 
usługach bolszewizmu. W MA TOWN 
każdego numeru stwierdza redakcja 
pisma, iż posługuje się językiem ro- 
syjskim, jako językiem zrozumiałym 
dla wszystkich mniejszości narodo- 
wych na Kresach. „Za Swobodu“ do- 
nosi, że we Lwowie ukazać się ma 
również nowe lewicowe pismo wło- 
ściańskie „Ziemla i wola”, które posłu 
giwać się będzie również językiem 
rosyjskim. 


NILZWYKŁA AFERA OSZU- 
KAŃCZA. 


Policja rzeszowska wpadła na trop 
niezwysłej alery oszukańczej. Przy 
sposobności aresztowania za kradzież 
rzeszowskiego złodzieja Andrzeja Pu 
sia, okazało się, iż miał on odsiady- 
wać w Lodzi karę 1-rocznego ciężkie 
go więzienia, zmniejszoną przez sąd 
apeiacyjny do trzech miesięcy. Jak 
stwierdziły dochodzenia, Puś umówił 
się z kolegą po fachu, również rzeszo 
wianinem, Wojciechem Pielą, że ten 
za 50 dolarów odsiedzi za niego karę 
w Łodzi, Piela udał się do Łodzi i 
wszedł w porozumienie z manipulan- 
tami sadu karnego Zdzisławem Pod- 
czaskim i Maksem Reinholdem. któ 
rzy za 70 złotych zgodzili sie na to, a- 
by Pieła odbył karę za Pusia. Zazna- 
czyć należy. że Reinhold ma za soba 
25 lata służby sądowej. Afera wyszła 
na jaw dzięki czujności powiatowego 
komendanta policji Krupy i kietoa 
ka wydziału śledczego w Rzeszowie. 
Zielskicgo. Przeciwko Pusiowi i Pieli 
wszczęła prokuratorja śledztwo o 
zbrodnię oszustwa, zaś Podczaskiego 
i Reinhokla osadzono w aresziach 


śledczych. 


FATALNY WYPADEK SAMOCHO. 
DOWY W CZĘSTOCHOWIE, 0 


Bardzo przykry wypadek samocho 
dowy zdarzył się w Częstochowie na 
placu magistraekim w nocy z niedzic- 
ti na poniedziałek. Oto gdy o godz. 
—-cj po północy samochodem p. L. Pio 
trowskiego odjeżdżali na dworzec ko 
lejowy po konferencji w Stow. kup- 
ców polskich goście z Warszawy: mec 
Suligowski z pos. Wartalskim w towa 
Tzystwie właściciela samochodu p. 
Leona Piotrowskiego, wskutek zwa- 
w kamieni i zagród Jakie od szere- 
EU tygodni znajdują sie na placu ma- 
sistrackim, przy wymijaniu stosu ka 
mieni samochód z powodu ślizgawiey 
sunal się tylnemi kołami na gołole- 
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dzi, uderzając w budkę transformato 
ra na rogu II Alei. Uderzenie było tak 
silne, że tylna część samochodu ule- 
gła strzaskaniu, a jadący samochodem 
odnieśli potłuczenia. Najbardziej po- 
szwankowany został mec. Suligowski, 
który uległ skaleczeniu głowy, odłam 
kiem strzaskanej karoserji. Pos. War 
łalski i p. Leon Piotrowski odnieśli 
ogólne potłuczenia, ałe, na szczęście, 
niezbyt dotkliwe. Pos. Warialski po 
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wypadku udał się pieszo na dworzec 
kolejowy i kurjerem odjechał do 
Warszawy. 5 

Mec. Suligowskiego przeniesiono 

ba! 
do szpitala Panny Marji, gdzie na- 
tychmiast udzielono rannemu opatrun 
ku i zajęto się gorliwie jego pielęgna 
u zb E :5 

cją. Lekarze orzekli, że stan mec. Su- 
ligowskiego nie jest groźny, lecz ze 
wzolędu na wiek wymaga kilkudnio 
wego odpoczynku. 


(dnie mkaja stare roday iydowstie? 


ARESZTOWANIE NA DWORCU W BIAŁYMSTOKU. 


W ostatnich miesiącach dokonano 
w Warszawie i na prowincji całego 
szeregu kradzieży rodałów w bóżni- 
cach i domach modlitwy. 

Rodał, jest to pisana ręcznie na per 
gaminie Tora. Pisanie rodałów jest 
bardzo trudne i trwa kilka lat. Stare 
rodały bardzo są cenione zagranicą, 
a zwłaszcza w Ameryce, gdzie tamiej 
si żydzi płacą za nie znaczne sumy. 

Sysłematyczne kradzieże rodałów 
dokonywane są najpewniej przez zor 
ganizówaną bandę, kióra wywozi je z 


* kraju. Dochodzenia policyjne nie do 


prowadziły narazie do wykrycia 
sprawców systematycznych kradzie- 
ży. 


W nocy ze środy na czwartek ubie 
głego tygodnia na dworcu kolejowym 
w Białymsteku została przypadkowo 
aresztowana młoda i elegancka ży- 
dówka, która, gdyby chciała, mogła- 
by wiele powiedzieć o bandzie złodzie 
dziei rodałów. Pesa Bierfas, 26-letnia 
rozwódka, zamicszkała w Białymsto- 
ku, przy ul. Sobieskiego £t zosiała are 
sztowana w chwili, gdy wysiadała z 
pociągu przybyłego z Grodna. Uwagę 
dyżurującego na dworcu w Białym- 
stoku policjanta zwróciło to, że mło- 
da i elegancka kobieta sama wynosi 
z wagonu ciężką walizę. Kobieta ta z 
niepokojem rozglądała się na wszy- 
stkie strony. Gdy policjant zapytał 
ją, co zawiera ta ciężka waliza, nie 
potrafiła dać jasnej odpowiedzi. Mó 
wiła początkowo, że wiezie gardero- 
AIEEE EE o A: 
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bę dla dziadka. Kiedy kazano jej wa- 
lizę otworzyć, oświadczyła, że nie ma 
przy sobie kluczyka. Sprawa wydała 
się dyżurującemu na dworcu poli- 
cjantowi jeszcze bardziej podejrza- 
na. Pesę Bierfas wraz z walizką od- 
stawiono do komisarjatu P. P, Tam o 
kazało się, że walizka zawierała trzy 
stare rodały. Aresztowana zmieniła 
potem odkryciu zeznanie, twierdząc, 
że walizkę z rodałami znalazła w po- 
ciągu. Opowiadaniu temu nie dano, 
oczywiście. wiary. Pesę Bierfas wraz 
z rodałami odesłano do urzędu śled- 
czego w Warszawie. 

W ubiegły piątek przybyli do urzę 
du śledczego zawezwani przez policję 
trzej rabini, jako delegaci rabinatu 
warszawskiego. Chodziło o ustalenie, 
skal te rodały pochodzą. Rabini po 
dokładnem obejrzeniu rodałów, nie 
potrafili tego dokładnie określić. Po 
stanowili więc sami wydobyć od Pe- 
sy Bierfas ważne zeznanie o pocho- 
dzeniu rodałów. Podczas rozmowy z 
rabinami Pesa Bierlas zachowywała 
się wyzywająco. Rabini zagrozili jej 
rzuceniem klatwy. Przyjęła to drwi- 
nami. Rabini wykonali swą groźbę i 
rzucili na Pesę Bierfas klątwę. Kla- 
twa taka jest równoznaczna z pozba- 
wieniem wszelkich posług religijnych 
i wyłączeniem ze społeczeństwa ży- 
dowskiego. 

Wyklęta przez rabinów Pesa Bier- 
fas pozostaje dotychczas w areszcie 
urzędu śledczego. 


MciSzczyrte" perdelnim motile 


OPOWIEŚĆ O KOCIE, SZCZURZE I O NAIWNYM KAPITALIŚCIE. 


Czyta się uważnie.. raz, drugi. 
Człowiek oczy przeciera, bo własne 
mu wzrokowi nawet jakoś nie bardzo 
wierzyć chce. Nieznana humoreska z 
pośmiertnej teki arcy*epiarza, Marka 
Twaina?.. Nowa mistyfikacja „anoni 
mowa” niepoprawnego Tristan Ber- 
narda?... MEIR RASA boć przecież 
cyrkułarz drukowany jest na blan- 
kiecie firmowym banku paryskiego, 
a na kopercie figuruje najzupełniej 
autentyczny stempel poczty francus- 
kiej — znamienne ceny handlowego 
okólnika, rozsyłanego en masse do 
wszystkich osób, wymienionych w spi 
sie abonentów telelonicznych, a więc 
—sądząc ze słusznych pozorów — za- 
możnych. No dobrze! ale treść tego 
listu?! treść, zawierająca propozycje 
w poważnym tonie utrzymaną, a pole 
cającą lokowanie oszczędności w pro 
jektowanem dopiero przedsiębior- 
stwie środkowo - afrykańskicm?! Po 
mysł? Bajecznie prosty, przypomina 
jacy hislorję o jajku Kolumba. Ren- 
towność?! Faniastyczna — niewyczer 
panie bogata żyła złotodajna. Na cóż 
więc się czeka? Na dopełnienie dro- 
bnej, lecz niczbędnej formalności: na 
rozkupienie akcyj nowcgo towarzy- 
stwa, co chyba nastąpi w mgnieniu o- 
ka. Czyż rasa naiwnych nie jest nic- 
śmierielna?!... 

„Na obszernych przestrzeniach Cen 
tralnej Afryki organizujemy hodowię 
kotów w olbrzymich rozmiarach. 
Działalność naszą rozpoczniemy z 
chwilą. gdy zbierzemy minimum mi- 
ljon kotów, przyczem będą to wyła- 
cznie samki, z których każda wydaje. 
jak wiadomo, rocznie minimum 12 ko 
ciąt na świat. Ponicważ zaś jedna 
skórka kocia kosztuje dziś przecię- 
tnie Frcs. 1.50, przeto 12 miljonów ko- 
tów da dzienny zarobek brutto 50.000 
franków. Wobec iego, że jeden czło- 
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wick może w ciągu dnia obedrzeć 50 | 


kotów ze skóry, twystarczy do prowa 
dzenia przedsiębiorstwa 100 robotni- 


ków, których płace nie przekroczą su 
my 1.000 franków dziennie, czysty 
więc dochód roczny wyniesie około 
17.508.000 franków. 

Dla karmienia kotów hodować bę- 
dziemy jednocześnie szczury w spe- 
cjalnej fexmie, — które, rozmnażając 
się cztery razy szybeicj od kotów, 
dostarczą pożywienia w zupełnie do- 
siałecznej ilości — na każdego kota 
przypadnie cztery szezury, jeśli od 
samego początku zaopatrzymy się w 
odpowiednią ilość. A szczury pożerać 
będą trupy obdartych ze skóry kotów. 

zięki temu genjalnie prostemu syste 
mowi hodowli przedsiębiorstwo nasze 
posiadzie od samego początku swoje- 
go istnienia niewzruszalnic trwałe 
podstawy bytu, co przyznać musi każ 
dy człowiek, mający najeżyte doświa 
świadczenie handlowe (sie!). Gdyż 
koty żywić się będą szczurami i naod- 
wrót, a nasze towarzystwo zdobywać 
będzie cerocznie miljony skórek, 
których sprzedaż nie przedstawia ża- 
dnvch trudności, gdyż futra te są po 
szukiwane na rynku europejskim. 

Nie wąipimy, że argumenty powyż 
sze trafią do pańskiego przekonania 
i, że zechce pan nabyć bezzwłocznie 
odpowiednią ilość akcyj naszego no- 
wego przedsiębiorstwa . 

Trybunał paryski rozpatrywał już 
w swoim czasie zażalenia łatwowier- 
nych rentjerów. którzy utopili swoje 
skromne oszczędności w  oszukań- 
czych hodowlach srebrnych lisów, 
karmnych wieprzów, etc., etc. Należy 
jednak z całą bezstronnością przy- 
znać, że były lo nieudolne ekspery- 
menty hochstaplerskie w porównaniu 
z rentownością tego kocio-szczurzego 
perpetuum mobile eksploatacyjnego, 
do którego podejrzliwi Francuzi, zaw 
sze wietrzący jakąś chęć wyłudzenia 
od nich pieniędzy, odnoszą się z... wiel 
kiem zainteresowaniem. Bo to jest ta 
kie ludzkie, arcyłudzkie... 
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Rzeczy ciekawe, 


ZWIĄZEK B. CHORYCH 
NA TYFUS. 

Manja zakładania przeróżnych, zgo 
ła nikomu niepotrzebnych związków 
rozpowszechniła się tak dalece, że nie 
ma wprost kraju. gdzieby nie było kil 
kudziesięciu... nie nie robiących zrze 
szeń. Rekord jednak w tym wzglę- 
dzie pobiła jedna z prowincji Rzeszy 
niemieckiej, mianowicie Hanower. W 
ubiegłym roku panowała tam epide- 
mja tyfusu. Obecnie założono „zwią- 
zek b. chorych na tyfus”, a jedynym 
celem tego związku jest, jak wynika 
z ogłoszenia w jednym z miejscowych 
dzienników, urzadzamic wieczorków 
i tańców. 


HUMOR 
ZAMASKOWANYCH BANDYTÓW 


Niemiłej przygody doģali nieda- 
wno członkowie pewnego” klubu no- 
wojorskiego. Była godzina dziesiąta 
w nocy. W wytlwornych apartamen- 
tach klubu znajdowało się kilkuna- 
stu panów, rozkoszujących się to le- 
kturą czasopism, to pogawędką, to 
wreszcie rozmaitemi grami. Nagle we 
szło kilku zamaskowanych bandytów 
którzy pod groźbą dobytych rewol- 
werów zażądali, uby członkowie klu- 
bu wydali im całą gotówkę. Ale kie- 
dy zadośćuczyniono ich woli wcale 
nie poprzestali na tem. Postanowili za 
żartować sobie z obecnych. Bandyci 
poszeptałi między sobą, poczem fedeA 
z nich rzekł do ogołoconych z pienię- 
dzy panów: 

— Natychmiast buciki i 
skarpetki! 

Członkowie klubu osłupieli. Co to 
ma wlaściwie znaczyć? Ale rewolwe 
ry skłoniły ich do posłuszeństwa. 
Klnąc pod nosem i tłumiąc wybuchy 
szalonej wściekłości, poczęli ściągać 
obuwie. 

A kiedy ukończyli tę czynność, ban 
dyci zgarneli razem stos skarpetek i 
bucików i wyrzucili go przez okno, 
wychodzące na ogród, otaczający 
gmach klubowy. Następnie dyskre- 
tnic zniknęli. zamykając wszystkie 
drzwi. Uwiadomiono natychmiast po-| 
bliski posterunek policyjny. Przyby= 
łym funkejonarjuszom przedstawił 
się zabawny widók. Ujrzeli kilkuna- 
stu panów, drepcących boso po wspa- 
niałych apartamentach klubu. Spra- 
wa się wyjaśniła i niebawem po dłuż- 
szych kłopotach, zaviązanych z odnale 
zieniem własnych skarpetek i buoi- 
ków, mogli biedni członkowie klubu 
zakryć nagość swoich stóp. 

Policia wdrożyła śledztwo, które 
jednak nie wydało "narazie konkre- 
tnych rczultatów, choć rozgniewani 
członkowie klubu wyznaczyli wysoką 
nagrodę za odnalezienie złoczyńców. 


OBRAZY, MALOWANE PRZEZ 
OBŁĄKANYCH. 


Jak na łamach „Matina“ PoE P. 
Ludwik Forest w jednej z galeryj 
dzieł sztuki w Paryżu wystawiono 
szereg rysunków i malowideł, twórca 
mi których są... warjaci. „Obrazy“ te 
wystawiono na widok publiczny sta- 
raniem zasłużonego lekarza chorób u 
mysłowych, doktora A. Marie, za 
żonego szpitała dla obłąkanych pod 
wezwaniem św. Anny. Zdaniem p. 
Woresia płody twórczości warjałów 
„cale nie są gorsze od wielu rysun- 
ków i obrazów, wyszłych z pod ołów 
ka i pendzła współczesnych artystów, 
którzy nie zostałi dotychczas w szpi- 
talach zamknięci mimo, że na dzie- 
łach kładą swoje podpisy (zjadliwy 
krytyk ma tu zapewne na myśli futu- 
rystów, kubisiów, formistów itp. re- 
prezentantów nowoczesnych „kierun 
ków“ w sztuce). Wedle p. Foresta, kie 
dy obłąkany tworzy, nie myśli o sprze 
daniu swego dzieła, małuje — powo- 
dowany albo koszmarem, który opa- 
nował jego umysł, albo dla własnej 
przyjemności. Toteż wszystkie dzieła 
warjałów cechuje nadzwyczajna pro 
stota techniki i szezerość pomysłu. 
Na wady rysunku czy malowidła na- 


ściągać 


| leży w tym wypadku patrzeć oczywi 


ście z zupełną wyrozumiałością. 
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aJno-Teatr „Udziałowy”. 


OGŁOSZENIE. 


P. O. komornik przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu 
S. Wereszczyński zam. w Będzinie przy ul Sączewskie- 
go Nr. 5, na żądanie wierzycieli 1) Felicii Olszewskiej, 
jako nabywczyni praw powoda Jana Mrugały. 2) Stanisła- 
wa Wierzchałka i ipni stosownie do art. 1141 U.P. C, po 

daję do wiadomości, że w dniu 15 marca 1928 r. o godz 
19 reno w sali posiedzeń Sądu Okręgowego w Sosnowcu, 
odbędzie się sprzedaż drogą licytacji majątku nierucho- 
mego pozwanej firmy Polsko Amerykańskiej Kompanii 
Handlowej, położonego w Będzinie na Ksawerze,,a mia- 
nowicie: 

1) Nierrchomości przy ul. Mostowej Nr. 8, składa 
iącej się: a) z domu mieszkalnego murowanego o 7 ubi- 
kacjach; b) zabudowania murowanego piętrowego, w któ- 
rem mieści się maszyna do wyrabiania cegły z młynem 
do wygniatania; c) zabudowania murowanego parterowe 
go, w którem mieści się lekomobila o sile 60 koni paro 

wych z 2 ma cylindrami systemu Wolfa; d) zabudowania 
mieszkalnego murowanego dla robotników o 4-ch ubika- 
cjach:;, e) pieca Hofmanowskiego do wypalania cegły ig) 
zabudowań t. į. szop do suszenia cegły i stajni. 

2) Nieruchomości przy ul. Mostowej Nr. 4 t, j. domu 
murowanego parterowego o & ch ubikacjach, krytego pa- 
pą w lichym stanie z komórkami drewnianemi; 

2) Nieruchomości przy ul. Lempa Nr. 6. t.j. domu 
murowanego piętrowego z oficyną murowaną parterową 
o 18 ubikacjach w liehym stanie z drewnianemi komórka- 
mi. 

4) Gruntów przyległych do powyższej nieruchomo- 
ści, składających się z działek poszczególnie wymienio. 
nych w protokóle opisu i 

5) Gruntów przynależnych do powyższej nierucho 

mości w miejscowości „Zurada”, dla których nie jest u 

rządzona hipoteka o przestrzeni 2637 mtrw. kw. 

Dla wyżej wymienionych nieruchomości urządzona 
jest księga hipoteczna w Wydziale Hipotecznym przy Są 
dzie Pokoju w Będzinie pod Nr. 720 i 777. 

Opisana nieruchomość nie jest w zastawie, sprzeda- 
na będzie w całości i z maszynami, oszacowana została 
na złotych 50,200 i od tej sumy rozpocznie się licvtacja. 

Reflektanci winni złożyć wadjum w ilości 10 proc 
od powyższego szacunku. 

Bliższe szczegóły u komornika, 


P O komornik sądowy WERESZCZYŃSKI. 


AET 


a A AE E E 
18648406000032084 6050 050400600000080009G0 00408 08040400206090800001 ABADEA 
PZ O EEE BE EE EJ ZY EZ CZYNNE POZO 


Wszelkie druki 
PRYWATNE HANDLOWE, 
KSIĘGI BULHALTERY JNE, 
BLOKI WIŻYTOWKI, AFI- 
SZE i WIAŁROWKI :: +»: 

ORAZ ROBOTY INRTOLIGATORSKIE 


DOSTARCZAJĄ 
ZAKŁADY DRUKARSKIE 
Sp 


T-wa „KORIER ZACKÓDA s 


* SOSNOWIEC, 
Dęblińska Nr. 1. Telef Nr. 73. 


Wawa se estetyce | — — wy kokartncyjEt 


ž 


BOSPNOLULAEOPODADONODAGCECAORORCEOPEG GPODGI ZONE APEDRECZERSEGROREDSZABSKRAROEE 


cgi 
016164 08060904000060028000099804 0000 60000000 0000090000 00000006000000600D86006H A 
Z CZE ZIZI ZZ ZZ ZZ ZZO EZ ZZOZ ZOZ OKT 


CENY PRENUMERATY: 


Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 


|| W tokścia . REA PE EA AENA 
lub z przesyłką pocztową | W tekście, W KORICS . . -« » a a >» N A Irake podwójnie: 
|| za tekstem . A T iE= 


3 Zł. 30 gr. 


Prenumerata zagraniczna miesięcznie 7 Zł. 
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Cena egzemplarza 20 groszy. 


-Radokton: . TĄBEM£S Z. Q.P kGŁ A. 
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DZIŚ I DNI NASTĘPNE 


„BESTJA MORSKA“ 


Najpotężniejsze arcydzieło współczesnej kinematografji 


Z JOHNEM BARRYMOREM I DOLORES COSTELLO. 


Nr. 11. a 


ADAN RESSE 


Sosnowiec, al. Orla (l, tel. 4-58 
Przedsiębiorstwo 


BLACHARSKO-DEKARSKIE 


przyjmuje wszełiie roboty w zakres 

blacharstwa I dekarstwa wchodzące z 

materjałów własnych i powierzonych. 

Posiada na składzie w dużym wyborze WANNY, NA- 

SIADOWKI i WĄNIEAKi DZIECINAE, oraz LATARNIE 
POWOZOWE 


Sprzedaż wanien na dogodnych warunkach 786 NE 


ZAPALNY: KRWAWIENIE 


STAN 
; | SWEDZENIE 


HEMORIN-KLAWE 
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teligentnej izraelickiej rodziny 


towice ul, św. Jana 16 
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znająca gruntownie kuchnię, do in- | 


SRETEN T I S E O 
L Drobne ogłoszenia, | 
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Poszukiwana jest młoda, 


i Posady i 
WIR a ALIFIKOWANA KUCHARZA - Sa AL ODS i 
3 potzebny pracownik fryzjerski, So- 
snowiec—Pugoń, ul. Nowopogoń- 
ska «9, Wł. Drygalak. 192 
pne nosade od zaraz jako o- 
grodnik, z większą prattyką, Od- 


Zgłaszać się do Kolektury Ka- 
189 


| Zgłoszenia filja „Kuriera Zachodnie- 
RE gu* Zawiercie. 405 
ROŻYN=Z 

ŁOWY Kupno i sprzedaż. 
[ssa nor a 


Me! do salonu okazyjnie sprze- 
dam Chemiczna 6 m 4 od 12 
195 

pie- 
ulicy w 
wygoda- 


do 4 
est do sprzedania w Radomiu 
karnia przy aajruchiiwszej 
pełnym Bie u, z wszelkimi 


wypadanie, łupież, | . iem. |. Kasprzyk Radom. Lubelska 62. 


powiedniemi świadectwami, kawaler, | 


| mi o 2-ch plecach z dogodnym Ioka- 


WŁOSÓW 


„Esencja thinowo Chmielowa* i 
„Mydło Chinowo - Chmielowe*”. 
(z Kogutkiem) 5przedają apteki 
składy apteczne, Glówny skład 


łysienie usuwa 


200-3 
i iwiarnia do sprzedania z powodu 
wyjazdu. Wiadumość. dom Ga- 

, ira, ząbkowice. _ 206 


Przed ieksiam (Pierwsza sirona) za wiersz mm 1-łamowy układ 4-szpaltowy 50 gr. 


Rakrełagi w tokście, za wiersz mm. t-łam, układ 4-szpaltawy (do 50 wierszy) 15 gr. 


2-2 dog i ŁA i Ś WOLE NSL: 
GO % REJA BA . . (co 160 J80 40 
s asufasti 72 . . (ponad 160 w.) 35 , | 


Druk. „Kuriera Zachodniego“ w Sosnowcu. Dęblińska 3 


Apteka Gaseckiego, 
Nr. 16. 


i Sprzedam kozetkę utomanę, Sosno- 
i wiec, Kołłątaja 10, oficyna 2 pię- 
i tra (podwórze). MED 12208)" 


Freta 
5277 


ul. 


CENY GGŁOSZEN: 


Ogicszenia w dodatku ilustrowanyn:, oprócz l-ej stronicy, 1 em.” Zł. 1.50. f 
„8 e REDAKCJA: Piłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. 64. | 
Sosnowiec: 


Filje i agentury własne: Będzin, Melechoweiego 7 — Dabrowa, Stbieliego 8, teist 1-13. 


ADMINISTRACJA: Dęblińska Nr. 1. Telef. Nr. 73. 


Następny program: Wielka epopea 
wojenna na ekranie. — Najkrwawsza 
bitwa narodów z lat 1914 


„VERDUN* 


dramat ludzkości w 10 aktach. 


1918. 


HIEDIECZEKZ 

pace różnej wielkości do s^rzeda- 
nia po cenach przystępnych na 
dogodnych warunkach Sosnowiec 
Warszawska 8. Zając, telef. 2 40 68 3 


© orzedam tanio 3 łampowy radjo-a- 
parat komoletny z 2 parami słu. 

chawek, Wiadomość Konecki, pocztą 

Kazimierz. 173.2 


D" sprzedania domek pna riaskacn 


Frydrych — ul. Za mostem ar. 6, 
153-3 


| yscalmvie suknie balowe i ko- 


atijumy na bale maskaradowe. 
Sosnuwiec, Kołłątaja 9, Nowicka, 
198-2 


rewolweru za nagrodą systemu 
„Mauser“ kaliber 635 Nr. 352853 k- 
dres: Romuald Sliwa, Sosnowiec, Bar- 
bary 1. 199-3 


A 

i Nauka i wychowanie. 
AAAA W DEI a TA 
CPĦCeEsSz OTRZYMAC POSADĘ? 
Musisz ukończyć kursa fachowe 
korespondencyjne prof. Sekułowicza, 
Warszawa, Zórawia 42. Kursa wyu- 
czają listownie: buchalterjj, rachun- 
kowości kupieckiej, korespondencji 
handlowej, stenograiji, nauki handlu, 
prawa, kaligrafji, pisanła, na massy- 
nach, towaroznawstwa, anglelskiego, 
francuskie0, niemiecziego. Po ukon- 
czenlu świadectwo. Ządajcie prospeb 


tów. 4530-13 
DENRCZYNCZACI TREO E 1. TEST 
Lokale. 
| $ 


p'etarnia lest zaraz do wynajęcia 
w dobrym punkcie przy kopalni 


„lułjusz* wieś Porąbka, Zawodzie, 
P. Witas 


PLS) A -20_4- SAISIESŁ 
wiec poszukuje od zaraz umebla- 
wanego pokoju w Sosnowcu. Ła* 
akawe zgł, do administr. „iKurjera 
Zach. pod St, F 194-3 


Zgubione dokumenty, ; 


Skradziono dowody osobiste Dokto- 
ra Kyszatda Wierzbickiego i Mae 
tyldy Paczucińskiej, 110-3 
alecińska Michalina zgubiła we- 
kse! wystawiony przez Marjanne 
Drabek na 5U zt, który unieważnia 
150-3 
B= ATON zguDił dowod usoDlsty, 
i wydany przez Starostwo w Bę- 
, dzinie, książeczkę wojskową wydaną 
l przez PKU. sosnuwiec, patent IV-tel 
kategorji, wydany w Katowicach i 
paszpuit zagraniczny, wydany przęż 
polski Cieueralny Konsulat w Byto- 
miu. Zwrocić do Komisarjatu w Dq- 
brawie Goraiczej. 175 
AC WuUZiiitadu — NiWaa ulice 
ważniz zgu0ione pozwoleństwo Ł 


a 


rmy „oaler* N. 5 65u. 


Dokita Marja zgodila iegitymację 
zasiłkuwa wydaną przez wulaąd 
Pośrednictwa Pracy.. lyU 


NĄ olski Stefan zgubił książkę 

ww" Cnorycn 

| ESO Domańska zgubiła świade= 
ciwo szsolae wydane przez p. 

| Neadkiewiczową. i 


Kasy 
tyl 


j ŻE 000 weksel z wystawienia Ma- 
rianny Omylińskiej ma zi 230, 
196-3 


Juljan Irzęsimiech zguo książkę 
wojskową wydaną przez PKU. 30- 


| który zustgje uniewaźniony 
b 197-3 


è snuwiec. 


Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, powyżej 
20 wyrazów 15gr. za każdy wyraz ad początku. 
Matrymonialne 15 gr. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tłustym 


Najmniej 1 zł 


Żagraniczne 100 prac. droższe. 


W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 pfac. droższa 
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń, 
administracja nie odpowiada. 

Każda rawa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogła- 
szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 


|— 


— Zawiercie, t-m Kaa 2. — Grodziec, Reliėsia.] 
Wydawcw Śp. Akc. „KURIER ZACHODNI 


Vi 
| 


tuku 1947 na posiadale oruwaragą fle 


askawego znalazcę proszę O zwrot ` 


| 


